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lia marginesie uchwały Sady M n b c k i i l  w l in i e  
w sprawie mec. I  Petrusewicza.

Rada ariw okrcka w Wilnie uchwaliła nauki żywej, z życiem i zarazem  rozwo- 
bardzo znam ienne oświadczenie w k w estji! jem norm  prawnych państw a związanej, 
niewznowienia przez Senat Uniw. S. Bato- ji Uczeń teoretyka par excellence, nigdy nie 
rego  kontrak tu  nu zastępstw o profesury ns ] zrozum ie istoty i ducha procedury cywil-

Skład hurtowy G. Piętkowski i M. Jabłoński
ul. B czy ljań sk a  6 (d. dom  Strum iłły, naprzeć. Hali M icjsk). T e ł. 12— 13, POLECA  

S Ł O N I N Ę  i S Z M Ą L E C  A M E R Y K A Ń S K I
m atki „ S U I T T " .  C e n i p rzy s tę p n e . Na prowincje wysyłamy za zaliczeń, kolejow em  pu 

otrzym anii zadatku._________2uJ3 6

katedrze proc. cyw. z pow odu udziału mec. 
Petrusewicza w procesie H rom auy 1 in. 
sprawach politycznych. Rade Adwokacka 
stw ierdziła, że „uazia. adw okatury w sp ra­
wach politycznych jest wyrazem pełnienia 
jej obow iązków  zawodowvch 1 SDOłtcznych 
i stanow i jej szczytną służbę; wym iarow i 
sprawiedliw ości" i że, wychodząc * tego 
założenia, należy .uznać  za pożałow ania 
godne stanow isko  Senaiu U. S. B. nieda- 
jące się pogodzić z elem entarnem i pojęcia­
mi o  w spółczesnym  wym iarze sprawiedli­
wości i rolf w nim adw okatury*. O dpis tej 
uchw ały przesłano  Radzie Naczelnej w 
W arszawie o ra r wszystkim  Senatom  uczelń 
akad. R-tej Polskiej.

Sianow isko Rady niewątpliwie pozys­
ka uznanie świata prawniczego. O ponow rć 
będą tylko sfery fxtra-nacjonalistyczne. Już 
ze szpalt .D zień . W ileńskiego" p rd ły  uw a­
gi pod adresem  adw. Petrusew icza jakoby 
broniącego usta ln io  aż w trzech procesach 
politycznych: »Hrom ady“, komunistów-mor­
derców żołnierzy polskich i jeszcze jakichś 
.kom un istów ", oraz że wogóie stanow isko 
p refesora Uniwersytetu nie daje sią połą­
czyć z zajęciem adwokata.

O tóż co do procesu drugiego—rewe­
lacje »Du.“ są  niezgodne z prawdą. Była 
to  spraw a Ylaślakowych i in. O skarżeni 
oni byli o to , że w 1919 r. zabili żołnierza 
polskiego w podrażnieniu z powodu rekwi­
zycji koni. Zetknąłem  się z tą  sp raw ą w 
Brasław iu jeszcze przed wzięciem jej przez 
mec. Petrusew icza w Wilnie. O brony  nie 
przyjąłem  dla braku czasu. Ale nie w idzia­
łem  w tej sprawie ..beznadziejności, zw ła­
szcza względem jednego oskarżonego". 
Dziki, wynędzniały chłop barbarzyńsko  
bron ił swego m ien ia  Nic w spólnego z ko­
m unizm em  m e m iał. Jak  m ożna odm aw iać 
w tak .p rzestarzałe j"  spraw ie ob rony ,— gdy 
czas i ludzie mogli zm ienić jej isto tną  pod- 
strw ę i wykoszlawić okoliczności? W iado- 
mem zresztą jest, że nie jest wyrocznią 
dochodzenie na śladzie, zatartym  wichurą 
wypadków i nieudolnością nieraz do 
ciekań.

I wogole Drocesy polityczne, przym g­
lone czasem , oparte  głównie na konfiden­
tach niestającvch w  procesie, idącym  przy 
drzwiach przeważnie zam kniętych, wym a­
gają wyjątkowej czujności proceduralnej 
obrońcy. I tern się tłumaczy ta względna 
caęstotliweść w ystępów  Petrusew icra i 
w spólobrońców , bo oskarżeni obdarzają 
zaufaniem przedewszystkiem  proceduralistę 
wybitnego, jakim  jest mec. Petrusewicz.

Sofiści z .D zień . Wil." przecczają za­
sadę ducha prawa, że nletylko adw okat, 
lecz i oskarżyciel— wspólnie powinni do­
cierać do jądra spraw y przez zachowanie 
norm  proceduralnych, zabezpieczających 
użycie wszelkich legalnych środków  obrO' 
nnych w myśl art. 712U .P.K . Przecie śledź 
tw o, prow adzone jednostronnie, bo tylko 
przez śledczego, to  jedynie rnaterjał, a do­
piero przew ód sądowy weryfikuje go. Jak  
m oże adw okat, p rzy jffu .ący  sprawę, — 
przewidzieć — jakie niespodzianki in plus 
lub m inus cczehują go w p rocesie—gdy usły­
szy gło? świadka, opioje b itg łego , opozy 
cję p ro k u ra to ra , aecyzję sądu? Przecie 
widzimy przykład żywy z procesu „H ro- 
m ady": rzekom o .m urow anych" winowaj 
ców uniew inniono, a kilkudziesięciu, — po 
zostających w cleniu—również uniew innio­
no. Zali m ogła być zbyteczną obrona w 
takim  politycznym procesie?

Dziwnem też jest tw ierdzenie "Dz. 
W ił.", że stanow isko prof. uniw ersytetu 
nie m oże się łączyć i  zajęciem adw okata, 
jak np. urząd kanclerza i  buławą hetm ań­
ską. W dziedzinie nauki teoretycznej— 
poniekąd z tem  zgodzić się m ożna. Ale 
kom uż powierzyć wykład procedury —  jak 
nie adwokatowi kratkow em u? Tylko p rak ­
tyk — tylko zawodowy w sądzie procesu- 
alista m oże nauczać procedury cywilnej,

nej i karnej. Jedynie adwokat — prak­
tyk, posiadający nadto  zdolności pedago­
giczne m oże przygotować m łode kadry praw­
nicze do sam odzielności w dalszej pracy 
już w ro li aplikanta.

Prof. Petrusew icz m iał w łaśnie jako 
praktyk — pedagog ustaloną opinję w śród 
m łodzieży i dlatego zrozum iałym  jest iej 
niepokój, który już n iejednokrotnie wy­
czułem.

A spraw a, zda się, tak  jasna: każda 
zbrodnia, każde przestępstw o — wymaga 
czujności człow ieka. Bo któż wie —  czy 
zbrodniarz jest winien danej zbrod­
ni — i co go rzuciło na ławę’ oskar­
żonych: zła wcla, nieszczęście, g łupota czy, 
wreszcie — przypadek, a gerzej Jeszcze — 
zła wola bliźniego?

Antoni Miller.

Zamach w Bułgarii
Zam ordow anie generała P roiog oro w a .

SO FJA . 9. VII. (Pat.) Dn 7 b. m. około  północy trzej nieznani osobnicy obsy­
pali strzałam i rewolwerowem i dwóch innych, z których jeden zosta ł zabity na miejscu, 
a drugi ciężko ranny przewieziony do szpitala, zm arł po trzech godzinach, nie Odzy­
skawszy przytom ności. Przeprow adzone śledztwo pozw oliło stwierdzić, zm arłym  w 
szpitalu by] g^n. Protogorow .

WIEDEŃ. 9. VII. (Pat.) Według doniesień dzienników  z B iałogrodu, że zam o r­
dow anie generała P ro togorow a w yw ołało w całej Bułgarii wielką sensację. N atychm iast 
po  m orderstw ie policja wszczęła poszukiw ania zr oprawcą, jednak wszelkie dochodzenia 
pozostsły  dotychczas bez rezultatu. Szczególne przygnębienie panuje w szeregach ko ­
m itetu m acedońskiego, który przygotow ywał na  jesień akcję przeciwko Jugosław ji. Ze 
względu na pom oc udzieloną Bułgarji przez Jugosław ję po ostatniem  trzęsieniu ziemi, 
up roszono  kom itet macedoński, ahy chwilowo w strzym ał tę akcję. P rotogorow  był za 
wstrzym aniem  jej, podczas gdy dwaj inni preywódcy sprzeciwiali się tem u. Pomiędzy 
Pro togorow em  a iego tow arzyszam i wybuchła bardzo zacięta walka, k tó ra  trw ała już 
kilka m iesięcy i zakończyła się  zam ordow aniem  generała

D oniesienia, według których g e re ra ł P ro togorow  i jego adjutaut m ieli zostać 
zam ordow ani w Sctji, poselstw o bułgarskie prostu je w tym  k ierunku, te  w iadom ości 
te  tak  długo należy przyjm ować z największą rezerw ą, jak długo nie nadejdzie p o ­
tw ierdzenie tej w iadom ości d rogą urzędow ą z  Sofji.

Dzień polityczny.
W dniu 9 b. m. O gedz. 15 p. mini­

ster Poczt i Telegrafów Bogusław Mie- 
dziński, minister Komunikacji inż. Kiihn 
orsi szef gabinetu ministra Snraw Woj­
skowych płk. Beck wylecieli na aeroplanie 
Tocker do Dęblina, celem zwiedzenia p o r­
tów, sk ładu  i szkoły lotniczej. Pow rót na 
lo tn isko nastąp i o gedz. 20. A eroplanem  
p. m inistrów  asystowały w drodze pow ­
rotnej na dwóch aeroplanach dwaj wyżsi
oficerowie z lotniska Dęblin.*

W dniach ou 10 jo  13 Iipca r. d p. Prezy 
^ .en t Rzeczypospolitej Mościcki odbędzie ia  za­
proszenie Centralnego T w arz/stw a Rolniczego 
p o aró i po Ziemi Procl.iej ? Kojawacf w colu za­
poznania się z pracami gos loaarcsemi i społeczne 
mi na terenie amtejszych wsi.. *

W sobotę i niedzielę, S i 9 b. m. podejmo­
wane ty ło  w Spalę przez p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej grono osóf- ze sfer dyplomatycznych, 
m. in. posłowie angielski, am erykański, węgierski 

włoski.
3 *

B. m inister oświaty, dr. Do&rucki, wyiechał 
n r odpoczynek do jareaacza. W końcu lipca od- 
w.edz: dr. Dobrucki W arszawę. Czy powróci nas­
tępnie do Stanisławowa i poświęć* się nonownie 
zawodowi lekarskiem u jeszcze nirwiadom o.

M i  wznowieniem poliko-nieriectiiti 
n t a  hatdlcwycn.

BERLIN, 9 VII. (P a t). O rgan łg rarju - 
3zy m eniiecko-narodowych „ Deutsche Ta- 
ges Zeitungm, om aw iając spraw ę zapowie­
dzianego wznowienia rokow ań handlowych 
polsko-niem ieckich, zaznacza, in  rolnictwo 
niemieckie z wielkim nieookojem  oczekuje 
podjęcia tych rokow ań, k tóre przyniosą 
wyjaśnienia co do Kursu nowego rządu 
niem ieckiego w polityce handlowej, „D eut­
sche Tages Z tg“ wskazuje, że Polska go­
towa jest ćc iy m ć ustępstw a niem ieckiem u 
przem ysłowi, o  ile uzyska w zam ian za to 
ułatwienia dla im portu polskich produktów  
rolnych do Niemiec. Jednakow oż rolnictwo 
niemieckie odrzuca a Hrniae tego rodzaju 
żądania.,, Vossische Zeitung"  zzm ieściła ob ­
szerny artykuł swego koresponden ta w ro­
cławskiego p. t. „N iw y  atak  przeciwko 
traktatow i z P o lską”. K orespondent zazna­
cza, że podczas, gdy Polska naogół op ty ­
mistycznie przystępuje do rokow ań, tfcze- 
tując rów nocześnie od  obecnego rządu 
^zeszy.iż z w iększem  zainteresow aniem , 
niż to  m iało dotychczas miejsce, odnosić 
się będzie do sprawy kontynuow ania ro ­
k o w a ń ,— po stronie niemieckiej przeciw­
nicy trak ta tu  podwajają obecnie swe wy­
soki, starając się o  przedstawienie w jak 
najbardziej niekorzystnem  świetle traktatu  

Polską, zanim  jeszcze rząd Rzeszy zdoła 
ustalić linję wytyczną dla przyszłych r o ­
kowań z Polską.

BERLIN, 9 VII. {Teł. w ł). G abinet 
Rzeszy ctrbyl dziś po  południu  posiedze­
nie pod przewodnictwem kanclerza Rzeszy 
Mullera przy w spółudziale b. m inistra Her­
m esa i posła  niem ieckiego Rauschera. O 
przebiegu obrad g .b in e tu  b iuro  Wolffa wy­
dało kom unikat donoszący, że gabinet 
uchwalił wysłać no tę  do rządu polskiego 
w spraw ie dalszego prow adzenia rokow ań 
polsKo-niem ieckich, k tó re w swoim  czasie 
oiegły przerw ie na sum ek wydania dekretu 
polskiego o granicach państw a. K om uni­
kat podkreśla, że debaty nad dzisiejszeni 
posiedzeniem  gabinetu aotyczyły wyłącznie 
kwestji czysto-form ainej, wobec czego do­
tychczasowe instrukcję, jakie otrzym ała de­
legacja niemiecka w sprawie m eritum  ro ­
kowań, pozostają nadai niezm ienione N o­
ta zawierać będzie zgodę rz id u  niem ieckie­
go na propozycję rządu polskiego, ażeby 
przewodniczący obu delRgacyj p o ro zu m ie­
li się w spraw ie szczegółów  prow adzenia 
dalszych roKowań. Dalej gabinet za jm o­
wał się sp r.w ą  noty Kelloga, k tó ra  będzie 
przedm iotem  obrad na jutrzejszem  po­
siedzeniu kom isji zagranicznej Reichstagu.

Sytuacja w Jugosławji
Oświadczenie Prlb łc e w ic za .

WIEDEŃ, 9. VII. (Pat). Wediug doniesień dzienników z Białogrodu na drugiej audiencji 
u króla ośw iad iiy ł Pribieewicz w mieniu sw rm  w łasntm  jak również w imieniu S tifana Radicza 
■ koalicji chłopsko-dem ok- atycznej, t e  tylko złośliwe pogłoski m ogą przedstawiać akcję tej koalicji, 
jako zw iócorą  przeciwko jedności państwa Koalicja dąż] do zupehiego równouprawnienia e szy- 
stkich warstw mirodu, temsamem nie pracuje ona ujemnie, lecz przeciwnie pracuje dla wzmocnienia 
państwa-

tmi  f- p. woiewodi M t a .

Straszna katastrofa na morzu.
M i  292 m .

SANTIA GO , 9. VII (Pat). W zatoce Arauco rozbił się transportow iec chilijski 
„A ngam os". Z atonęło  150-u m arynarzy.

SA N TIA G O , 9.Vil (Pat). W edług ostatnich w iadom ości, liczba ofiar katastrofy  
statku „A ngam os" wynosi 292 o so b y .

S a lu t  u u tD d łr .
LONDYN, 9. VII (?£ > . Z St. Jago 

napływ ają dalsze szczegółowe w iadom ości 
O okropnej katastrofie, jakiej uległ p aro ­
wiec „A ngam os". Na pokładzie statku zna< 
dowali się głównie juko DPsażerowie robot 
nicy wraz z  rodzinam i. Przyczyną katastro ­
fy było rozbicie się statku o  sk*ły. D okła­
dna liczba ofiar nie jest jtszczę znana. 
Znajdujący się w niebezpieczeństwie paro­
wiec przez cza3 dłuższy w ysyłał sygnały, 
ale z pow odu burzy wszelka akcja r a t u n ­
kow a była niemożliwa.

W: czasie gdy były w ysyłane sygnały, 
kilkadziesiąt okrętów  znajdujących się u

wybrzeży Chili doznało uszkodzeń a kilka­
naście straciło  stery. Z p o śród  pasażerów  
„A ngam osa" uratow ały  się tylko cztery 
osoby. O pow iadają one o  okropnych sce­
nach jakie się rozgryw ały w chwili Kata­
strofy, kiedy pasażerow ie tonącego  statku 
walczyli o  m iejsce na łodziach ra tu n k o ­
wych, o  pasy ratunkow e, a nawet o m oź 
ność przyczepienia się ao  szczątków rozb i­
tego okrętu. Statki, k tóre przybyły ca  miej­
sce katastrofy, stwierdziły, że wszyscy pa­
sażerow ie >z wyjątkiem  czterech zginęli, i 
że w szek ie dalsze poszukiw ania są  zupeł 
nie bezcelowe.

Losy rozbitków „LtaLji“.
UiadomPŚGi o grupie H igliu rieg o. —  Grupy H arjano  nie odnaleziono.

r STO K H U LM , 9.VI£. (P a t) .  S z e f  ekspedycji szw edzk iej, k tó ra  w yjechała do  
S p tz b e rg u  a e n o s i te leg ra ficzn ie , że cz łonkow ie g ru p y  H fglleriego  są  p rzy g n ęb ien i 

i chorzy. P o s ia d a ją  o n i zapasy , k tó re  p o zw o lą  im  w ytrw ać jeszcze czas d łuższy . 
R a p o r t  s tw ie rd za , ż e  ląd o w an ie  n a w e t leickich sam o lo tó w  w  p o b liżu  m iejsca, g d z ie  
zn a jd u je  się g ru p a  H ig lieriegu  jest m o ż liw e  ty lk o  p rzy  te m p e ra tu rz e  p o n iże j z e ra  
w ed łu g  C elsjusza. O b ecn ie  p rz y  zachm urzonem  n ieb ie  p an u je  tam  p o g o d a  dość 
c iep ła .

G ru p y  M arian o , k tó ra  p o w in n a  b y ła  zna jdow ać się  na p ły w ające j k rze, n ie 
o d n a lez io n o . G ru p a  *r p o s iad a ła  tro ch ę  prow izji, b ra k cw n ło  jej n a to m ia s t  b ro n i i 
o b u w ia  R o iy jsk i łam acz lodów  „K rasir.“ zn a jd o w a ł s ię  w  n ied z ie lę  w ieczo rem  w 
odległości 35 m il od g ru p y  H ig lieriego , co p o zw a la  m ieć  n adzie ję , ż e  d o trz e  op 
w k ró tc e  do  ro z b itk ó w .

C e j l o n !  7y ]e .
RZYM, 9. VII. Pat. Urzędowa Agencji Stefaningo zaprzecza Wiadomości o śm ierci C tccio- 

niego, jednego z uczestników wyprawy generała  Nobile.

D M i  na Polskiej M .
Zapowiedziane uroczystości na Polskiej G ó­

rze i  okazji 10-lecia walk pod Kościuchnówką 
odbędą się nieodwołalnie w dn. 15 b. m. Pro­
gram  jroczystości przewiduje: m szę św. pr?;ez 
ks. bisk. Bandurskiego, poświęcenie taDlicy i ka­
mienia węgielnego pod przewidziany kopiec pa­
miątkowy oraz przemówienie gen, Rydza-Śmi- 
g*e20.

W srysc) uczestnicy wycieczki otrzym ają bez­
płatne bilety ko'ejow e do odpowiednich stacyj, 
ponadto lyrekcie Kolejowe zarezerwowały {p< 4 
wagony bezpośredn ie j kouiun-i acji na linjach: 
a ; Warszawa — Brześć ■ ■ Lublin — Kowel — 
Czartorysk, b) Wilno — Czartorysk; c) Kraków— 
Lwów ■- Czarti rjrsk; d) Krzem ieniec -  Dubno— 
Zdołbunów — Równe -*r Sarny — Czartorysk; 
e) Łuck — Kowel Czartorysk.

Dla orientacji dodaie.ny, ze st. kol. Woł- 
czeck zostata już przemianowana

Rekonstrukcja gabinetu w łoskiego.
RZYM. 9.VII, (Pat). Ustąpili m inistrow ie F inansów — Volpi I O św iaty— Feaolo. 

Prem jer M ussnlinl zaproponow ał królow i i uzyskał jego zgodę na zastąpienie ustępują­
cych mini itrów przez sen. M osconiego— jako m in istra  Skarbu i dotychczasow ego min. 
G ospodarki Belluto, jako m inistra Oświaty. M inistrem  G o sp o d arii z o s t i5 Marcelli.

Łotwa uczciła bohaterów polskich.
RYGA, 9. VII. (Pat.) W miejscowości Krastaw  w o^ecnośc* m inistre wojsk generała K alinina 

i posła polsl 2go W Ryaze Łukasiewica a odoyło się odsłonięcie rom nika 40 r łnierzy polskich, 
którzv polegli w walkach o niepodległość Łotwy w czasie wspólnej ofenzywy polsko-łotewskiej 
w roku i920.

Echa zaginięcia bankiera Lowc nsttefna
BRUKSELA, 9 VII (P a t). Władze m ianow ały dwu sek w estrjto ró w  m ajątku ban ­

kiera L ow ejsteine , a sędziem u Della Riviera poleciły przeprow adzenie śledztwa I ze­
stawu nie aktu zejścia Lówensteina.

''tM iłw o Przeprowadzone w D unkierce dało  wyniki zaprzeczające w kategorycz­
ny sposób  poj oskom , że Lowenstein m ógł był wylądować w cześniej na wybrzeżu 
rancusk iem . Z arugiej s trony  stw ierdzono urzędow o, że w czasie przelotu Dunkierki 
sam olot, którym  jechał Lów eustein, nigdzie nie lądował.

Zawalenie s ię  dachu szklanego.

Uci.oraj o  godzinie 10 m in, 30 w ko­
ściele św. Krzyż, odbyło się nabożeństw o 
żałobne za spokó j duszy ś. p. wojewody 
Kazimierza M łodzianowskiego. Nc n abo­
żeństw o prócz rodziny zm arłego przyoył 
m inister spraw  wewnętrznych Sław oj-Skład- 
kowski, za&tępci. kom isarza rządu na m ia­
sto  W arszawę Pilecki, dowóuca okręgu ko r­
pusu generał W róblew ski, wojewoda Tw ar­
do, przedstawiciele pom orskiego urzędu 
wojewódzkiego, liczne grono wojskowych, 
kolegów zm arłego i liczna publiczność. O 
godzinie 17 rozpoczęły się uroczystości p o ­
grzebowe. :

WARSZAW A, 9 VII. (Pat) Dzisiaj o 
godz 10 m in. 30 ran o  w górnym  kościele 
św . Krzyża biskup z Pełplinu Okuniew ski 
odpraw ił nabożeństw o żałobne przy zw ło­
kach ś. p. wojewody M łodzianowskiego. 
Na nabożeństw ie obecni .byli 'cz łonkow ie  
rządu z prem ierem  B artiem , przedstawicie­
le korpusu  dyplom atycznego z w icem ini­
strem  Konarzew skim , szei sztabu P iskor, 
liczne delegacje stow arzyszeń. W artę h o n o ­
row ą Drzy trum nie pełn ił oddział 21 p. p. 
Po przybyciu do świątyni Pana Prezydenta 
Rzezzypoipolitej ze świtą biskup O kuniew ­
ski odoraw ił egzekwie, poczem  starostw ie 
województwa P om orsk iego  przenieśli trum ­
nę na ia vetę, zaprzężoną w sześć koni. Na 
trum nie złożono cznpkę generalską zm ar­
łego wojewody i szablę.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po 
złożeniu f/yrazów współczucia rodzinie 
ś. p. M łodzianow skiego odjechał na Z a­
m ek.

Na czele konduktu szły oddziały szw o­
leżerów, piechoty, artyl ;rji, policji pieszej 
1 konnej, następnie niesiono wieńce i o r­
dery  zm arłego. Za trum ną eskortow aną 
przez w ojskową wartę honorow ą szła ro ­
dzina, przedstawiciele rządu, władz, w resz­
cie tłum y publiczności. T rum nę nieśli do 
grobu wychowankowie zm arłego, ucznio­
wie szkoły Doochnrążych, a następn ie to ­
warzysze broni. Nad o tw artą  m ogiłą prze­
m awiał pierwszy m inister Składkowski, n a ­
stępnie, wice-wojewoda pom orsk i Seydlitz. 
W chwili opuszczenia trum ny do grobu 
pochyliły się pokryte kitem » sztandary 
p rzysposob ien ia  wojskowego, a artylerja 
oddała przepisaną saiwę honorow ą.

O Dialj plenarne t e l i t a
BERLIN, 9.VI1. (P a t). Reichstag po 

krótkiej przerwie podejm ie w dniu jutrzej­
szym dalsze obrady plenarne, ażeby jesz­
cze przed rozejściem się na ferje letnie za­
łatwić szereg ważnych przedłożeń objętych 
program em  prac obecnej sesji. Na czoło 
ob rad  wysuwa się przedewszystkiem  sp ra­
wa uznania św ięta konstytucji weim arskiej 
z r niemieckie święto narodow e, 
n iom inni i w r  imwriniiii urn s w o e s t

POW IEŚĆ R EG jON ALN Al § J

BERLIN, 9. Vn (Ateł. W Monachjum uziś o  godz. 9-ej rano  w klinice chirurgicznej Uniwer- 
syfttii, oodczas gdy w wi .lkiej auli kliniki dr. Lckse dokotiywał wobec wielkiej iiosci stu- 

! st. kol. W o i- : d e itó w  „ h t  1 »rzy ome-ykaf skich operację, zawali, się dach szklany. Odłamki szkła .ar.iły 6 sti>- 
na ro ls k ą u o rę .  dentek, 4 studentów  i 1 doktora am erykańskiego. Przyczyna zapalen ia  nieustalona.
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Cena u h  3 ;>50.
D o r.ao y d r we wszystkich księ­
garniach I w Adm inistracji „Kur­

iera  W ileńskiego".
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Dookoła rokowań polsko-litewskich.
Litewski projekt traktatu.

W ARSZAW A, 9.VII (Pal.) F oseł li­
tewski w Berlinie p, Sidzikauskas wy sto so ­
wa 23 VI r. b. do posła  RzeczyposDolitej 
Polskie Olszewskiego następująca notę: 
Berlin, 23.VI 1928. Panie m in istrze, z po’ 
lecenia no ego rządu m am  zaszczyt przesłać 
i^anu załączony projekt traktatu  między 
Republiką Litewską a  Republiką P olską w 
wykonaniu postanow ień Rady Ligi N aro­
dów z dnia 10.X11 1927. Zdaniem  m ojego 
rządu projekt ten m ógłby stanow ić pod­
stawę d o  narad przyszłego plenarnego p o ­
siedzenia konferencji polsko-litew skiej, jak­
kolwiek niektóre jego klauzule odnoszą się 
do prac kom isyj, k tóre w najbliższym cza- 
irie obradow -ć będa w K ow nie i W arsza­
wie. Rząd litewski byłby szczęśliwym o trzy­
m ując m ożliw ie przed najbliższem  posie­
dzeniem konferencji Dolsko-litewskiej i o 
ile zajdzie tego potrzeba, spostrzeżenia i 
uwagi rządu polskiego dotyczące tego pro­
jektu P rosząc Pana, ażeby zechciał przed­
stawić załączone przy ninieiszem  dokum en­
ty rządow i Rzeczypospolitej Polskiej p ro ­
szę Pana, Panie M inistrze o  przyjęcie wy­
razów  m ego wysoKiego pow ażania.

l i r a  p i n i o .
Rząd Republiki Litewskiej 1 rząd pol­

ski ODUStronnie Pragnąc urzeczywistnienia 
uchw ały Rady Ligi N arodów  z d. 10 lutego 
1927 r. postanow iły  zawrzeć trak ta t i w 
tym celu wyznacz*. /  swoich pełnom ocni­
ków. prezydent Republiki Litewskiej..., p re ­
zydent Rzeczypospolitej Folskiej, którzy 
p# wzajemnem przedstawieniu sobie swoich 
pełnom ocnictw , uznanych za sporządzone 
w należytej formie, zgodzili się na nastę­
pujące pozycje:

Art. 1. W ysokie układające się strony  
zgadzają się na to , że te iy torjum  położone 
między granicą litew sko-rosyjską, wyzna­
czoną w art. 2 traktatu  pokojow ego m os­
kiewskiego z 12 iipca 1920 r., a linią de- 
m arkacyjną ustaloną przez Radę Ligi Nar. 
3 lutego 1023 r /s ta n o w i tery torium  uzna­
ne za sp o rn e  rrz e z  oba państwa.

Art. 2. Tytuły praw ne, na których 
opiera ją  się wzaje.cine roszczenia są: trsk- 
tat pokojow y w Moskwie 12 iipca 1920 r., 
przyznający to  terytorjum  Litwie i p o s ta ­
now ienie Konferencji A m basadorów , przy­
znające to  Jam o terytorium  Polsce.

Art. 3. Zgodnie ze stypuU cjam i tra ­
ktatu w Suwałkach z 7 X 1920 r. wysokie 
układające s ę s tro n y  zobow iązują się do  
załatw ienia kwestyj ich granic wyłącznie za 
pom ocą środków  pokojowych.

Art. 4. Rc ustaleniu granicy między 
Litw ą a Polską, między obydw om a pań­
stwam i zostanie zaw arty pak t o nieagresji 
i trak ta t arbitiaźow y

Art. 5. Lin ja dziel ąca spo rne tery to- 
rjnm  niepodległej Litwy będzie uprzednio  
określona pod nazwą linji adm inistracyjnej 
i tewsko polskiej i pozostanie pod tą  nazwą 
aż do  ostatecznego uregulow ania granic 
obu państw.

Alt. 6. U strój, jakiem u zostanie pod­
dana linja adm inistracyjna litew sko-polska 
jes t ustalony  w aneksie 1-ym.

Art. 7. W ysokie układające się strony 
stw ierdzają, źe dla zapewnienia pokoju p o ­
m iędzy Litwą a Polską i dla stworzenia 
w arunków  Koniecznych do szczerej w spó ł­
pracy należy w pierw szym  rzędzie przystą­
pić natychm iast do częściowego zlikwido­
wania roszczeń przeszłych, do dania gwa- 
rancyj wzajemnego bezpieczeństwa i o tw ar­
cia ruchu między obyw atelam i obu państw.

Art. 8. Z  zastrzeżeniem  roszczeń za 
szkody wzajem ne wynikające z działań w o­
jennych i innych aktów  Polska zobow ią­
zuje się do zapłacenia Litwie su m y .. m i­
lionów  dolarów  am erykańskich jak o  wy­

nagrodzenia za szkody spow odow ane tk - 
cją napastniczą generała polskiego Żeli­
gowskiego.

A rt 9. W ysokie układające się strony 
obow iązują się nie wszczynać, ani nie to ­
lerow ać żadnego rodzaju propagandy ca  
tery torium  znaidującem  się pod ich adm i­
nistracją, a także nie to lerow ać żadnej o r ­
ganizacji zbrojnej Jub innej wvm ierzonej 
przeciw istnieniu lub bezpieczeństwu p ań ­
stw a lub jego  rządu

Art. 10. Na spornem  tery to rjum  zo ­
stanie stw orzona wzdłuż linji adm in istra­
cyjnej polsko-litew skiej szeroka na 50 km 
strefa zdem liitaryzow ana.

Art. 11. W orow aazeaie, lub utrzym y­
wanie jakiejkolwiek siły zbrojnej, j»ko  też 
wybudowanie obw arow ań lub składów  b ro ­
ni i am unicji będzie na terenie strefy zde- 
m iiitaryzowanej w zbronione.

Art. 12. Przekroczenia art. 9, 10, 11 
będa uw ażane za akty agresii przeciwko 
drugiej układającej się stronie.

Art. 13. Ruch między P olską a Litwą, 
jak też i kom unikacja pocztow a i telegia- 
ficzna odbywać się będą przez stacje gra­
niczne, przeznaczone do ruchu z innetni 
państw am i.

Art. 14, Terytorjum  sp o rn e  i jego 
m ieszkańcy nie m oga brać udziału w tym 
ruchu. Regulamin ruchu litew sko-polskiego 
jest zaw arty w załączniku 2 gim.

Ąrt. 15. T rakta t niniejszy nie sprze­
ciwia się w aiczerp traktatow i suwalskiem u 
z roku  1920. T rakta t i jego  załączniki s ta ­
now ią jedną nierozdzielną całość. Będą 
o ne  rutyfikowane sk o ro  tylko zajrzle tego 
m ożliwość, a wym iana ratyfikacji nastąpi... 
Sporządzony w dwóch egzem plarzach.
Królewiec, dn....

W odpow iedzi na powyżsi ą no tę wy­
stosow aną została do posła  litewskiego w 
Berlinie Sidzikauskas? no ta  następująca:

D nia 9 Iipca 1928 roku . Panie Mi- 
nistrze. W odpowiedzi n a  n e tę  pańską z 
dnia 23 czerwca 1928 r. i na projekt trak ­
tatu, m ającego być zawartym  między P o l­
ską a Litwą, który był przy nocie za łączo ­
ny mam zaszczyt z polecenia sw ego rządu 
podać do Pańskiej wiadom ości co n a ­
stępuje:

Z głębokiem  zdum ieniem  rząd polski 
zapoznał się z projektem  traktatu, kióry 
rząd litewski mu przedstaw ił, projektem , 
który zdaniem  tego rządu, powinien służyć 
za podstaw ę do ogólnego porozum ienia 
między obu państwam i. Uważając, ź e z je d  
nej strony  projekt ten nie odpow iada u- 
chu a ło m  powziętym pr?ez R«dę Ligi Na­
rodów  z 10 grudnia 1927, do których rząd 
polski pragnie się ściśle zastosow ać i źe z 
drugiej s trony  projekt ten usiłuje poddać 
pod dyskusję nienaruszalność te iy torjum  
polskiego, dyskusję w k tó rą s tro n a  polska 
z nikim wduwać się nie m oże, rzad polski 
żałuje, że nie może przyjąć do wiadom ości 
propozycji rządu litewskiego. Jednakże rząd 
m ój gotów  jest do dalszego prowadzenia 
bezpośrednich rozm ów  z rządem  litew skim , 
m a ących na «.elu stworzenie między obu 
państw am i „dobrego porozum ienia, od  k tó ­
rego zależy pokój". Zgodr.ie z wyżej wy­
m ienioną uchw ałą Rady Ligi N arodów  w 
tym  celu proponuję rządow i litewskiem u 
prow adzenie w daiszym ciągu będących w 
loku rokow ań w ram ach ustaionych  w 
m arcu r. b. na konferencji królewieckiej.

N astę ru je  podpis: ( —) K. Wyszyński, 
charge d‘ affaires,

Po zamknięciu rokowań.
Litw a  szukać będzie miidus uiuendi.

KOW NO, 9-VII. (A T E ). Półoficjalny ,.L ietuvos A tdas“  nm ieszcza dziś a r ty s u ł  w stępny 
w łW iązku z u k o ń cz en ie*  rołcowań polsko litew skich. Dziennik tw’erdz i i e  nseprryjecie p -ze r  
Poirkę litew skiego pro jek tu  pak tu  bezpleczoń°*wa poŁ' staj w f przeczności z  zapew nieniam i 
Polski, że tyczą sobie szczerze porozum ienia z Litwą. L itw a je d n ak  w dalszym  ciągu czynić b ę ­
dzie w szystko, tdby znaleźć m odus vivendr,

Wyjazd p. B o l M  z Kiwną.

I Po  powitaniu uczestników wycieczki 
dziękował w jej im ieniu za serdeczne przy­
jęcie prezes Stęczyński. Goście przeszli do 

" salonów  recepcyjnych a potem  na plac 
przed dworcem, gdzie zgrom auzona licznie 
publiczność pow itała ich o k rzykami.

O  godzinie 10 min. 30 udali się do 
kościoła archikatedrainego św. J  'n a , gdzie 
odpraw ionr została  uroczysta m sza św., 
celebrow ana przez biskupa potowego k& 
Galla. Z katedry pochód ruszył n plac 
Saski, gdzie prezydium  wycieczki złożyło 
wieniec na grobie N ieznanego Żołnierza, 
z łożono również wieniec u stóp  pom nika 
Mickiewicza. W godzinach popołudniow ych 
wycieczka z łożyła ho łd  p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej na Zam ku. Goście z*ba- 
wić m ają w W arszawie do czwartku.

—  D o ro czn e  św ię to  p ieśn i w P o ­
znan iu . W Poznaniu odbyły się produkcje 
chórów  wielkopolskich, ubiegających się o 
nagrodę m. Poznania. Udział w popisach 
b ra ło  7 kół. Sąd tworzyli ks. piof. d-r 
Gieburowski, dyr. W. L»chi®aa i St. Czap­
ski. N ajw iększą ilość ounktów  otrzym ał w 
k^tagorji pierwszej chór m ieszany Koła 
Śpiewackiego Polskiego (3 ?  punkty). Zko- 
1 :i esiw iększą ilość punktów  otrzym ało  
Koło Śpiewackie Polskie, chór żeński— 30 
p u n k tó r, chór m ęski „H asło" —  30 punk­
tów, chói męski „E chn" — l o  1/a, chór 
żeński „C hopin" — 27 V* punktów , chór 
m ęski Koła Śpiewaczego Polskiego— 26 1ls 
p k i ,  chói żeński „H alka" —  26 pkt. Ka- 
ttg o rja  II: chóry  mieszane: „C hopin" 26 1/» 
pkt., „H alka" —  21 pkt. i „D em biński" — 
17 */» pkt.; ch ó r m ęski „M oniuszko" — 
29 2ls pkt. Kategorja III. chór męski: 
„B e*b ifisk i“ — 17 pkt. Po  ogłoszeniu  wy­
ników  wręczono dyrygentow i zwycięskiego 
chóru  prof. V?iechowkaowi, w ędrow ną na­
grodę m. Poznania w postaci ozdobnego 
łańcucha. Ogóiay poziom  tegorocznych 
produkcyj był wysoki.

— Zm nie>szenie s ię  k o sz tó w  u trz y ­
m ania w  W arszaw ie. K om isja do badania 
zmian kosztów  utrzym ania na posiedzeniu 
z dn. 1-go Iipca b. r. ustaliła , że koszty 
utrzymani! w W arszawie w OKresis  ot1 dn 
16-go do dn. 30-go czerwca 1928 r. w p o ­
rów naniu z okresem  od  dn. 16-go do dn. 
31-go m aja 1928 r. zm niejszyły się o  0,1 
proc.

Z bliisry f f l r i f t a i .
v KOWNO', 9. VII (P at.) Przebywający tu  jeszcze dla ustalenia i podpisania  *>ro- 
tokułu  ostatn ich  rokow ań, przewodniczący delegacji polskiej H ołów ko, opuszcza Kow­
no ju tro  wraz z sekretarzem  delegacji Perkow skim . P  H ołów ko wraca do W arszawy 
drogą n a  Rygę.

Z c i  l ej Polski.
—  C zech o sło w accy  p rz e d s ta w ie ltle  

s fe r  n an k o w o -ro ln iczy ch  w K rak o w ie . 
O negdsj przybyła- do Krakow a wycieczka 
przedstawicieli sfer naukow o - rolniczych 
Czechosłow acji Wvcieczkę podejm ują w 
Krakowie M ałopolskie Tow arzystw o Rolni­
cze oraz  KiakowsKis K a ło  Przyjaciół Cze­
chosłowacji. Wycieczka przyjechała do P o l­
ski n« zaproszenie Polskiego T ow arzystw a 
Oświatowo-Rolniczeffo. C if  chosłowacy udali 
się najpierw  do Mydlnik do rolnicze! stacji 
doświadczalnej U niw ersytetu Jagiellońskie­
go, poczem  zwiedzili Studium  Rolnicze 
w Krakowie oraz Insty tut W eterynaryjny, 
gdzie podejm ow ani byli przez prof. d-ra 
Nowaka. W wycieczce bierze udział 25 
osó b , między innym i p ro feso r inżynier 
Vlacil jako  przeasiaw iciel czeskosłowackie- 
go M inisterstwa Rolnictwa. Ze strody  po l­
skiej towarzyszy wycieczce jako delegat 
M inisterstw a Rolnictwa d, Szym ański.

— D a r n» ce le  d o b ro c zy n n e . P. Jan  
Kiepura w dniu onegdajszym  został przy­
jęty przez P an ią Mursz&łkową P iłsudską

i ałeży ł do jej dyspozycji na  cele dooro- 
czynne zł 5000. Sum a ta iu s t» ła  przez 
P an ią M arszałkow ą w porozum ieniu z ofia­
rodaw cą rozdzielona w sp o só b . następu ją­
cy? zł. 2000 dl* instytucyj w W arszaw ie, 
będących pod Datronatem, względnie n o ­
szących im ię P . M arszałka Józefa P iłsud­
skiego, a to  na wyraźne życzenie ofiaro ­
dawcy uczczeni* w ten sposób  wielkiego 
im ienia P ana M arszalka; zł. 1500 na wdo­
wy I sieroty  p c  dziennikarzach W ielkopol­
ski i wreszcie zł. 1500 przekazane zostały 
przez P an ią  M arszałkow ą do dyspozycji 
posła M rrjana D ąnrow skiego n a  ceie do­
broczynne w Krakowie.

— W ycieczka P o la k ó w  z  A m ery k i. 
V 'czoraj o  godzinie 9 min. 05 przybyła do 
Warszawy wycieczka rodaków  z A m eryki, 
w itana na dw orcu przez przedstawicieli 
ciał parlam entarnych, władz rządowych i 
w ojskow ych. M. i. obecni byli na dworcu 
m arszałek  Senatu prof. Szym ański, dow ód­
ca okręgu korpusu  gen. W róblewski, za­
stępca kom isarze rządu Pilecki, przedsta­
wiciele kom itetu przyjęcia z prezesem  P o ­
nikow skim  na czele i t. d.

Burza.
KOW NC, ę.VII. (7 V  w?.). W środę 

o  godz. 8 wieczorem przeciągnęła nad K o­
wnem burza z ulewnym deszczem. Burza 
trw ała przeszło  pół goaziny. Niebawem ni­
żej p ł żonę ulice zosta ły  zalane wodą. 
Na kilku z tyUi zalanych ulic pływ ano 
łódkam i Woda przedostała się również do 
piwnic w wielu dom ach w śródm ieściu  i 
przedmieściach, M. inn. zostały zalane wo- 

j dą oiwnfce P o c z ty , Banku Em isyjnego i in- 
n y .h  instytucyj państwowych oraz bardzo 
ucierpiały rozm aite składy. W kilku m iej­

s c a c h  wypadło sprowadzić straż ogniow ą 
by w ypom pow ała wodę. Szkody jakie zo­
stały wyrządzone, są bardzo wielkie.

Stosunek Kłajpedy do U *w y.
KOW NO, °.VII (Ate). Dzienniki tu ­

tejsze ogłaszają tekst m owy gubernatora 
Kłajpedy M erkiss wygłoszonej na kongre­
sie tautin inków  w Kownie. M erkis ośw iad­
czył, że stosunek  K łajpedy do suw erer nei 
Litwy jest niejasny i z* to  winę ponoszą 
wszystkie dotychczasowe rz ą ty  litewskie.

W Kłajpedzie aaje się zauważyć ten 
dencje proniem ieckie. P ieniądze na cele

germ anizacyjne płyną z poza Kłajpedy. 
Litwini m usaą walczyc ciężko o sw o ję  pra 
wa, naw et jeśli chodzi o  język wykładowy 
w szkołach.

Niemcy trak tu ją  obywateli litewskich 
gorzej niż przed w ojną, gdyż wówczas Lł- 
wini nie byli niebezpieczni. Niemcy dążą 
do zagarnięcia w swoje rece życia g o spo­
darczego Kłajpedy, na co  o trzym ują pie­
niądze z Niemiec.

Katastrofalna burza.
KOW NO, 9.VII. (AteJ. Wielka burza 

na  Litwie wyrządziła w ostatnich dniach 
znaczne szkody, zwłaszcza na północy i 
wschodzie kraju. W jednej miejscowości 
orkan zniszczył 30 gospodarstw  i 200 ha 
lasu, wyrywając z korzeniam i stuletnie 
drzewa.

Z wielu dom ów  orkan  pozrywa* d a­
chy,przenosząc je na odległość 100 m etrów .

lRosji lm
Niem cy o d b u d o w u ją  S o w ie ty .
RYGA. 9. VII. (ATE). Donoszą z Moskwy, 

że rząd sowiecki, k tóry  stw ieroził, że sowieckie 
orgrnszacje gosp. nie są w stanie przeprowadziC 
robó t budowlanych, projektowanych w roku  bie­
żącym polecił związkowej Radzie G ospodarczej 
zawrzeC umowę knncesyiną z niemiecką firmą 
„M tenbaum" na budowę dom ów robotniczych i 
fabrycznych, o raz  r.a przeprowadzenie gruntow ­
nego rem ontu domów grożących zawaleniem. Re 
da Gosp. umowę tę taw arla. Firm a Altenbaum 
zobowiązał sie d r  olbrzym ich inwestycyj na o- 
gólną sumę 50.0C0.000 mk. niem.

Ze świata.
—  M iędzynarodow y zjazd  geologów ,

W KoDenhadze zakończył obrady w iędzy- 
narodnw y zjazd geologiczny, zw ołany z ra- 
cii 40-Iecia istn ien ia Instytutu Geologicz­
nego w Danji.

P o lskę na zjeźazie reprezentow ało  10 
uczonych, przedstawicieli Państw ow ego In­
stytutu Geologicznego, oraz  profesorów  
naszych uczemi akademickich.

Polski Instytut G eologiczny wręczył 
Instytatow i duńskiem u pięknie wykonany 
na pergam inie adres, który był bardzo ser- 
decziie  przyjęty, a  następnie wystawiony 
na pckai p*ibMczny w m uzeum  m ineralo- 
giczuem Uniwersytetu kopenhaskiego.

Na w niosek delegacji Dolskiej, zjazd 
pow ołał do ż y d a  t. zw. asocjację dylnwial- 
ną, której zadaniem  będzie naukow e zba­
danie niżu północno-europejskiego przy 
pem o,:y w spólnych wysiłków p a ń s t r  zain- 
lercso^attych , Angljf, Francji, B e^ji, H o- 
tandjf, Niemiec, D asji, palsk i i Rosji.

— P o lsk a  tw ó rczo ść  a rty s ty czn a  
w A m ery k ań sk ie j p rasie  n a m o w e j.  P rze­
dostatni (m ajowy) num er w ytw arnego m ie­
sięcznika am erykańskiego „A rt and Archeo- 
logy‘e, wychodząceao w W aszyngtonie, jest 
w całości pośw ięcony polskiej twórczości 
artystycznej. Zeszyt zosta ł w ydaay s ta ra ­
niem .nsiy: itu Poiskiej Kultury (Institu te 
cf Polish Culiure) którego prezesem  jest
o. C latance A ugustas M annlng, profesor 
filologii słowiańskiej na uniwersytecie 
Colum bia. Z pod  jego pióra pochoc.zi a r­
tykuł, dający na tle politycznego i kultu- 
r» 'nego rozwoju Polski zarys h istorjł n a ­
szej architektury.

Dwa następne artykuły p. Mieczysława 
Treteru dają przegląd! m alarstw a polskiego 
I polskiej sztuki ludowej. Zeszyt zdobi 57 
ilustracyj świetnie w ykonansch pod wzglę­
dem technicznym .

Kr&dzReż u  posła K ościałkowskiego.
L m ieszkania p. posła na Se>tn M arjaca KoSciałkowskiego przy ul- Krasińskich Nr 7 s k r a 1 

ddo n o  „na lipko" 375 złotych gotówką i biżuterię wartości 1.000 złotych.

Świat w szkole.
C zęść [.

C y r k .
W tej chwili cisza jest w klasie. M al­

cy piszą wyDracowanie N iektórzy, trzym a­
jąc koniec obsadki w ustach, m yślą g łębo­
ko  nad jak iem i zdaniem . Inni piszą pręd­
ko, uśm iechaiąc się do siebie — widocznie 
ju t  przebrnęli pierw sze trudności. Sidorow- 
ski jest ciągle zrozpaczony:

— Nie wiem, co m am  p is tć — burczy 
od czasu do czasu.

— Na to  już nic nie poradzę! Śm ie­
szna rzecz! M tsz  opowiedzieć knfedzc o 
życiu szkolnem  —  I nie m asz co pisać?,.

Sidorow ski łapie się w popłochu  za 
włosy.

—  W szystko mi wyleciało z głow y—
ajej I

— Może tam  Wogóle nic n ie by ło— 
zapytuję złośliwie.

—  Niech mu pani pom oże „zacząć"— 
w staw ia się uprzejm ie M odliński.

— J»k się już zacznie, to s !ę „jedzie“ 
do końca — dodaje skwapliwie Sylwestro- 
wicz.

— C.chol przeszkadzacie innym pisać. 
Jeżeli k toś koniecznie potrzebuje wyjaśnie- 
r ’a — proszę podnosić rękę i czekać.

Znow u cisza. S idorow ski ulżył sobie 
ciężkiem sapnięciem  i zaczyna coś skrobać 
w zeszycie.

Z ostatn ich  rzędów doieciało taż  ję­
kliwe westchnienie, że cała klasa parsknęła 
imiechem.

—  C o ci jest K lim aszew ski? Żołądek 
cię b o li?

— Ż ołądek nie boli, ale nie wiem, 
jak  napisać „rzucił". (Jest to  zaczarow ane

słow o. Jeżeli uczoń postrnow i napisać „rz“, 
to wstawia „ó" , a jeżeli zgadza się na „u", 
w tedy pisze „ i ”. Czasam i i w IV klasie 
zdarzają się ie wątpliwości, nietylzo w dru­
giej).

— Ja  sobie radzę w ten sposób , źe 
piszę trudne słow o parę razy jn a  bibule i 
wybieram , k tó re trudniej wygląda — oznaj­
mia Arcimowicz.

— T o niezawsze pom aga, sądząc do 
twoich błeaach. Zdaje się, źe w klasie co- 
dzień się mówi o  różnych innych sp o so ­
bach. Klimaszewski, zajrzyj do uprzedniego 
wypracow ania, a zobaczysz, źe tam  ci pod­
kreśliłam  błąd  w tern słowie.

Kędcirałowicz podnosi rękę.
—  O co chodził
—  Czy francuska walka pisze się du­

żą literą?
—  M ałą... m ałą!... Czego chce Cur- 

ianis ?
—  J ik  się pisze ten... Pineski?. Pi- 

necki?. ten ... z cyrku?
Jestem  w kłopocie. Ja  się tą  spraw ą 

nie in teresuję i cyrk dla m nie nie istnieje.
—  Sam  m usisz wiedzieć, bo  to  tw oja 

specjalność — odpow iadam , postanaw iając 
w duchu zajrzeć do jednego z afiszów na 
ulicy, m im o całej swojej pogardy dla cyr­
kowych przedstawień

—  A Czarna M aska pisze się dużą 
literą? — dobiega głos ze środka klasy.

— Boże m ój, o  czem wy piszecie? 
Macie wszakże ułożyć list do kolegi z op i­
sem  własnych przeżyć szkolnych!? Skąd *a 
C zarna Maska?

— Z cyrku, z cyrkuł T o jakiś siłacz 
tak się nazywał

—  W ięc sam  m usisz wiedzieć, jaLą 
literą należy p isać nazwiska czy pseudoni­
my. Ale dobrze -*• co  m a cyrk do szkoły?

—  A jejl jeżeli m am y pisać o  szkole, 
to  trzeba powiedzieć, że bijem y się po lek­
cjach i brzed lekcją Innem i sposobam i — 
K om unikuje  jeden z chłopców.

—  Więc piszcie, aie nie zaw iacajcie 
mi ten* głowy, bo oświadczam , źe się 
nie znam  na cyrku i już1

P roszę wogóie nte przeszkadzać riie- 
potrzebnem i pytaniam i —  dodaję, niezado­
wolona, że m alcy nie pozw alają m  skupić 
się nad popraw ianiem  zeszytów klasy czw sr- 
tej N astaje cisza. •

B iorę zeszyt ucznia klasy IV i zaczy­
nam  się dziwić coraz więcej. Kościałowfcz, 
chłopczyk czarny jak sm oła i bardzo spryt* 
ny, w w ypracow aniu pod tytułem  „Wielka­
noc", opow iadając o  tern, jak czas spędzał 
podczas dni św iątecznych, również zacze­
pia o  cyrk.

—  Poszedłem  do cyrku —  w ytnale 
żeby poznać nowe m etody walki, N iec itr 
pliwie czekałem , kiedy się to  zicznie. Aż 
tu nagie załam ała się pod nam i geierja i 
wszyscy spadliśm y. Z upełnie nie spodzie­
wałem  sie takiej katastrofy. A tem bardziej 
było przykro, że na m nie spadł jakiś cięż­
ki i tłusty dziad, wsfcutek czego w ciągu 
kilku dni bolał m ię bok. Kiedy tak runę­
liśmy z wielkim hałasem, wkrótce zrobili­
śm y jeszcze większe zam ieszanie na dole, 
dom agając się, żeby nam  zw rócono pie­
niądze.

Publiczność obiegła kasę i ja byłem 
w pierwszym rzędzie.

Z  im petem  rzuciliśmy się do ataku, 
ale atleci odrzucali nas jak piłki. Nie dajac 
z? wygranę, przelazłem  m iędzy nogam i 
jednego siłacza i ostatecznie o trzym ałem  
swoje pieniądze- Potem  zjawiła się policja 
zobaczyć, co tu  się dzieje, ■ ja zwiałem 
do dom u.

Na drugi dzień w ybraliśm y się (brat 
i ja) do cyrku, aie już z tatusiem . Bardzo 
się  to  nam  podobaro.

Trzeciego dnir świąt poszliśm y do 
Szrtiida, b y ło  tsm  nas kilkunastu c h ło p c ó w  
i biliśm y się w ciągu pięciu godzin. Gdy 
wróciłem  do dom u, m am a nazwała mię 
niewdzięcznym  synem , bo m iałem  w y w a ­
rty rękaw. A tatuś nic nie powiedział, po ­
nieważ w tym czasie w łaśa ie  był w cyrku. 
Tak m u się walki podobały, że teraz co- 
dzień chodzi do cyrku (aie już bez nas).

W tym ostatn im  wykrzykniku wy- 
czu h m  pe«-'ną urazę czarnego chłopczyka 
w stosunku  do rodziekla. Z dołałam  przej­
rzeć kilkanaście zeszytów, z których p o ło ­
wa była w ypełniona cyrkiem, gdji rozUgł 
iię  dzwoneii. Po  zebraniu zeszytów rtrugo- 
klasistów , rozpaczają ycb, że dopiero  za­
c ię li „naprew cę", pisać, u d tłam  się do 
pokoju nauczycielskiego. S tam tąd po w ęd ­
row ałam  na dyżur. Była kró tk*  pauza. Z 
klas wyskakiwali uczniowie, o d rtz u  b iorąc 
się za bary. Dwaj czw artoklasiści rzucali 
się na siebie z iaką  zajadłością, że pośpie­
szyłam  ich rozbroić, pozostaw iając mniej 
zaperzone pary swojem u losow i.

— E— ł —e— przerwała pani w najcie- 
kawszem miejscu walki francuskiej, odez­
wał się z  wyrzutem  jeden z widzów.

— M ało to  m nie wzrusza — o dpar­
łam , zm ierzając w stronę, gdzie zaczynało 
się jakieś kotłow anie.

T im  jeden z zapaśników , ujm ując 
drugiego ztyłu pod ręce i podnosząc go 
na w łasnym  brzuchu, zwyciężył przeciwni­
ku tak  dokum entalnie, źe w rezultacie obaj 
runęli na  obie łopr*ki z *adarteroi do g ó ­
ry  nogam i, a kilku innych wywróciło koz­
ła  na ich ciałach... (już tak  ty lko ... dla 
kom panji!...)

— Awgdtursl Cóż to  za nowy spo- 
«ób walki — w ołam . M oże to  „uiemiecira 
m etoda"?

— N iem a takiej— mówi jeden trzecio­
klasista z potsirganemi w łosam i i zadrapa­
nym nosem , patrząc sm ętnie r.a dwa gu­
ziki, k tóre pozostały  na podłqdze.

— M oże być jeszcze walka „w om o- 
am erykańska" tak irdę poinform ow ał drugo- 
klasista.

—  A pani to  pewnie nie była ieszcze 
w cyrkuł? zapytuje z pewnym odcieniem  
pogardy dla mojej Ignorancji malutki 
pierw szoklasista. Tego mi było zawiele!

— Ty, sm arkulu , co tu m asz do ro ­
boty? rozgniewałam  się, lepiej obejrzyj, ja­
kie m asz lupy. Istny „kocm ołnch". Trzeba 
cię oddać do chemicznej pralni i w ypraso­
wać... °oczekaj, zaraz sam a cię umyję!

Maiec zem knął.
— O strożnie! S zyb i, sz y b a l.. w ołam  

rozpaczliw ie, widząc, że jakiś atleta pcha 
przeciwnica w kiertruKU okna. Dosyć! pro
szę s/ę uie ruszać * m iejsca, bo  z a p is "  fe* 
c&.łą zgraję do dziennika. ■

Dzwonek.
W sam ą porę, bo już zaczynałam  się 

denerwow ać, co mi się zdarza, wielkie Do­
wiem hece uczniowskie zn t szę z filozoficz­
ną pogodą. Jednak ten zapał cy k o w y  wy­
trącić mię zdołał z równow agi.

Ze w zruszenia poszłam  na lekcję nie 
do tej klasy, gdzie trzeba, i zgorszony pan
H. m usi a. m ię stam tąd  w yprosić, co uczy­
nił i  ^ak łopo tanem  m ruganiem , wręcuając 
mi dziennik sąsiedniej klasy.

Eugenja  M asiejaw ska.

D. c. n.
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Zycie gospodarcze.
Kooperacja pracy.

W dniu 5 lipca b r. w lokalu Zje­
dnoczenie Pracy Wsi l Miast odbył się o d ­
czyt p Jan a  W olskiego członka kom isji 
opinjodauczej przy Prezesie K om itetu E ko­
nom icznego M inistrów na bardzo ciekawy 
tem at o  kooneracji nracy.

P o ls k i— mówił prelegent — jest k ra­
jem, który w yraźnie odczuwa niedorozw ój 
przedsiębiorczości gospodarczej w stosunku 
do swych potrzeb i m ożliwości. Aktywność 
inicjatywy prywatnej, k tóra nietylko u 
nas, ale i wszędzie powoduje się widokam i 
zysków koniunkturow ych, n iezaw ste Jazie 
po linjl interesów  społeczeństw a i państwu. 
W prawdzie istnieje sposób  pobudzanie ioi- 
cjvtywy prywatnej przez sztuczne zapew ­
nienie przedsiębiorstw om  zachęcających 
widoków w odniesieniu do zysku, czyli 
innem i słowy zwiększenie tego ostatn iego  
na koszt społeczeństwa. M amy— zdaniem 
p. W olskiego —  W Polsce kapitalizm  bdz 
kapitalistów , a tylko chcących zostać ta ­
kowymi przy pom ocy rządu. Polityka p ro ­
tekcyjna jest koniecznością bolesną i nale­
ży tego unikać. P ozostaje natom iast inny 
środek, a mianowicie sam odzielne aktyw­
ność gospodarcza bezpośrednio  zaintereso­
wanych czynników publicznych i społecz­
nych, obliczona nie na zyski konjunłuro- 
we, lecz na  zaspokojenie potrzeb państwa 
czy społeczeństw a. Przedsiębiorczość taka 
koryguje, uzupełnia, a czasem  całkowicie 
zastępuje, często niew ystarczająco, często 
nieudolnie i zbyt kosztownie inicjatywę pry­
watną.

W śród czy n n ik ó w , w stęp ujących  na  
tę  drogę inicjatywy społecznej obok pań­
stwa, sam orządów , coraz większą rolę za­
czynają odegrywad ró in o ro d re  zrzeszen ia  
spożywców  oraz SDÓłdzielnie w ytw órców .

Spółdzielnie wytwórcze nie m ają wi­
doków  do rozwoju, gdyż nie posiadają za­
zwyczaj kapitału i nie są  tak ruchliwe jak 
pryw atne przedsiębiorstw a, brjtk im zdol­
ności organizacyjno-handlow ych. W rzad­
kich zaś wypadkach względnego pow oaze- 
ni>, spółdzielnie te  ulegają wpływom d e­
generującym  i istw o  za trtca ją  swój pier­
w otny charak ter społeczny, przekształcając 
się— jeśli nie z form y to  z treści— w spółki 
pryw atno kapitalistyczne.

Spółdzielnie pracy o  ile ograniczają 
swą sam odzielność do spółdzielczego do- 
sta-czania zbiorow ej pracy swych członków 
na wolnym rynku, op iera ją  się na podsta­
wach, zależnych od okresu trw an ia  podej­
m owanych rcn ó t. Nie są  więc trw ałe, nie 
m ają pewnej egzystencji, pozostając o rga­
nizacjam i, stw orzonem i ad hoc na krótki 
przeciąg czasu.

Ta nieDom yślna sytuacja kooperatyw  
tak  wytwórczych jak i pracy radykalnie 
zm ienia się na lepsze, gdy spółJzieln ie za­
czynają zdobywać stałych odbiorców  swej 
pracy w Dosiaci instytucyj państw ow ych 
sam orządow ych. Przykładem  w tej dzień: i 
n«e m o g ą  służyć W łochy i Betgja. R uch 
robotniczy w Beigji tworzy przedsięb ior­
stwa, zorganizow ane w form ie spó łek  ak-

Wieści i obrazki z kram,,
Budowa nowe) linji kolejowej.

cyjnych, w których robo tn icy  tych przed­
siębiorstw , zrzeszeni w spółdzielni pracy, 
autonom icznie prow adzą roboty  i w ystępu­
ją obok  innych instytucyj robotniczych w 
charakterze wpływowych udziałow ców .

Najbardziej jednak potężnego rozwoju 
osiągnął ruch spółdzielczy we W łoszech. 
K ooperacja pracy stała  się tam  potężnym  
ruchem  tysięcznych rzesz robotniczych i 
wykazała dobitn ie jej ty lko  w łaściwe z a ­
lety.

Spółdzielczość wytwórcza i pracy zriaj- 
duje zastosow anie przy budowie gm achów, | 
szos, kolei żelaznych, kanałów , przem ysłu 
leśnego, ceg r in ic tw ie , w przem yśle che­
m icznym , w produkt]! ubrań i bielizny, o- 
buwia. kapeluszy, trsgarze, dorożki, sam o­
chody etc. By finansow ać wszystkie te 
przedsiębiorstw a stw orzono specjalny bank 
—  I nstituto N azionale di C reditc per la 
C ooperazione

Subwencje dla kooperatyw  wydawane 
Drzez rząd dają zwykle ujem ne rezuP ity . 
K ooperatyw y wym agają przedewszystkiem  
pracy w nich, a nie pom ocy pieniężnej. 
Trzeba organizow ać tylko sam e warsztaty 
pracy i starać się o  stałych odbiorców .

W Polsce w myśl ustaw y z 1920 ro ­
ku ułatw iono znakom icie pow staw anie 
spółdzielni. Należy jednak stwierdzić, te  
nie każda istniejąca u nas spółdzielnia od ­
pow iada wym ogom  teorji. Doświadczenie 
uczy, źe decydującymi m om entam i w tej 
kwestji są  następujące wytyczne:

1) Członkam i spółdzielni m ogą być 
tylko osoby fizyczne. W przeciwnym  wy­
padku będziemy m ieli sm utny przykład 
zanikania kooperatyw , ja t  to  widzimy 
wśród żydowskich robotn ików  zrzeszonych 
dookoła -B undu".

2) Członkiem  kooperatyw y m oże być 
tylko ten kto pracuje w thsrićj branży. Nie- 
pow inno być tak iak to  mieliśmy w sp ó ł­
dzielniach stw orzonych przez gen. H*.lkra 
i gen. Rozwadowskiego, tam  byli ci co nie 
chcieli pracować, to  też nic d rlw p-go , ie  
m usiano  te spó razie liie  zcm knąć.

3) Nie należy cićg ąć r s '? u  z pracy 
niestow ariyszonych. P- sł«gU-ać się m ożna 
jedynie tylko członkam i.

4) Nie przyjm ować byle kogo, a tyl­
ko tych, k tó rzy  odpow iadają wym ogom  
statu tu . M ożna w tym celu stworzyć coś w 
rodzaju nowicjatu, gdzie się będzie odby­
w ało próbną służbę.

5) Nie opłacać za pracę członkbw 
wyżej sfiw pk rynkow ych, by w ten  sposób  
uzbierać grosz na gorsze czasv .

6) Kierownictwo m usi być uczciwe i 
fachowe i przedew szyrtkiem  oddane idei 
kooperacji.

Na zakończenie ry w ig za ła  się bnrdzo 
ożyw iona dyskusja, w wyniku której p o ­
stanow iono zorganizow ać w najbliższej 
przyszłości kursy instruk to rsk ie  dla przy­
szłych działaczy n s  niwie spółdzielczej. 
O becni r,a w niosek posła dr. Brokow skie- 
go wyrazili gorące uztianfe za c e n n y ' od 
czyt. W acław  S tecki.

O statn io  z ram ienia M inisterstwa K o­
m unikacji przybyła do Wilna specjalna k o ­
m isja z  inż, Rozwadowskim na czele, k tó ra  
już przy ul. Tatarskiej u ruchom iła swe 
biuro  i przystąp iła  do wstępnych prac nad 
budową nowej linjE kolejowej na szlaku 
W oropajew o— D ruja. P race te obliczone są 
na przeciąg 2-ch iat

Całkowita realizacja budowy spodzie­
wana jest w roku 1930. W uońcw tego ro ­
ku nastąpi też uruchom ienie nowowybudo- 
war;ej linji.

W końcu bieżącego m iesiąca ogło- 
szony zostan ie przetarg nu budow ę pierw 
szego odcinka nowej linj:. D ługość t r a s y  
wynosić będzie 95 kilom etrów  i będzie 
p rzeb iigać przez następujące punkty: W o­
ropajew o— P ołow o — Srarkowszczyzns — 
M ioty— Nowy P o h o st— D ruja

Na' cele budowy M inisterstwo K om u­
nikacji do chwili obecnej wyasygnow ało 
już l ł /2 m iljona zł. Dalsze kredyty są za­
pewnie ne.

Znowu wykopaliska,
We wsi Krajewicze. w rejonie W. H utor na pograniczu polsko-sowieckicm żołnierze K.O.P-u 

przy budrwie no rej strażnicy natraf li na cały szereg szczególnych wykopa'isk w postaci: spróchnia­
łych szkieletów ludzkich, stałych pałaszy, samopałów, monet i t. p.

Kapral 5 p Saperów zabójcą*
W sobotę popołudniu podczas odbywającego sie w Czerniewicach, puw. dziśnieńskiego do­

rocznego targu z nieustalonego nara?:e powodu k p r a l  3 pułku Saperów Kazimierz Kosay zastrzelił 
m teszka^ca wsi Ciemsowo Szymona Płaskiego. Kapr. Kosay został aresztow any. W tej sp raw ę  wła­
dze wojskowe prowadzą energiczne śledztwo.

Z CAŁEJ POLSKI.
—  Z a in te re so w an ie  s fe r  g ie łdow ych  

4 p ro c . p o ży czk ą  p rem jo w ą . M i.no, ie  
obligacje 4 proc prem jow ej pożyczki in­
westycyjnej nie zc stały jeszcze wydane, co 
nastąpi dopiero  w dniu po zamknięciu 
subskrypcji, giełda nieoficjalna okazuje 
duże zainteresow anie dla tego papieru i 
zawiera tranzakrje  term inow e po  kursie 
znacznie wyższym od em isyjnego. Nabywcy

tych obligacyj przy subskrypcji po  kursie 
równym  wartości nom inalnej, m ogą wobec 
pom yślnej konjunktury  spodziew ać się obok  
innych korzyści, jakie daje tan papier, 
również i rychłej zwyżki kursow ej.

G iełd* w ileń sk a  z dn . 9 VII. b . r.
Ruble złote 4,66
L 'sty  zast. 4V2%  Wil. B. Ziem. zł. 100 65.— 64.— 
Akcie Banku Polskiego (zł. 100) —

KRONIKA WIL,-TROCKA.
—  W ybory  d o  g m in  w yznan iow ych  

iy d o w sk iih  w  N ow o W ilejce Dnie 8 bm. 
odbyły się w Nowej Wilejce wybory do 
gm in wyznaniowych żydowskich. W obec 
tego, że w wyznaczonym term inie złożona 
została jedynie jedna lista kandydatów ci 
właśnie kandydaci zostali obrani. D o za­
rządu wy z. gminy weszli:

Przewodniczący rady 1) Lsndm an E- 
Ijnkim rabin, członkow ie: Lew.doch Ha- 
noch, Lsschowicki Mojżesz, Szeluczek Jo - 
siel, Jankielewicz Rafał, Łam Lejba, Bielic 
Icek, R sszfński Abram , Benski Aron.

Wyżej wym ienieni kandydaci cieszą 
się ogrem nem  zaufaniem  miejscowej lud­
ności żydowskiej i należą przeważnie do 
stronnictw a „M izrachP .

—  P o św ięce n ie  k am ien ia  w ęg ie lne­
g o  p a d  budow ę szk o ły  pow szech n ej w 
K u p rja n isz k ach . W dniu w czo ra jn y m  o 
godz. 1C m. 50 ra n o  w K uprianiszeach 
pod Wilnem odbyła się uroczystość po- 
ś*ięcen?a kam ienia węgielnego pod budo­
wę szkoły pow szechnej. Poświęcenia do­
k o n ał J. E. ks. biskup bandursk i, puczem  
przem ówienia okolicznościow e wygłosili 
w-z. wojewody wileńskiego p. Władysław 
Dworakowski, przedstawiciel K urato-juin 
Szkolnego O kręgu W ileńskiego p. Kuszew­
ski, o raz  prezydent m- W ilna p. Folejew- 
ski. Prócz wyżej wym ienionych udział w 
uroczystości wzięli p. Tadeusz M łodkowski, 
naczelnik wydziału szkół powszechnych, 
w iceprezydeut m . Wilna p. Witold Czyż, 
ławnicy M agistratu m. W ilna, oraz przed­
stawiciele m iejscowego społeczeństwa.

—  K o m is ji roz jem cza do  spraw  
ro lnych  n a  p o w . w ile liska -trocki. W dn. 
18 i 19 b. m. urzędować b ęd d e  kom isja 
rozjem cza do spraw  rolnych na pow  wi- 
leńsko-trocki.

W a u t i l i !  Kort O n iw m jlttk i w  H e ­
r m .

O rganizow ane przez Związek Polskie­
go * Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
W akacyjne Kursy Uniwersyteckie w Wej­
herowie i Z akopanem  ro k  rocznie cieszą 
się wielka frekw encją nauczycielstwa, k tóre 
po  całorocznej znojnej pracy w szkole 
bierze w nich czynny i żywy udział, naby­
wając i pogłębiając w iadom ości z różnych 
dziedzin nauki. Wybitni prelegenci ze św ia­
ta  naukow ego zanew niają stale kursow i 
wysoki poziom  naukowy.

W dniu 5 lipca b. i .  nastąp iły  o tw ar­
cie W akacyjnego Kursu Uniw. w W ejhero­
wie, poprzedzone uroczystem  nabożeństw em , 
odpraw ionem  przez ks. dziekana Rcszczy- 
nclskiego w kościele parafialnym . Po mszy 
św. chór odśpiew ał „Boże coś Polskę"... 
p o c z e m  uczestnicy kursu  udali się do bu­
dynku sem inarium  naucz, gdzie okolicz- 
nościowem przem ów ieniem  pow itał kierow­
nik kursu  przybyłych gości, prelegentów i 
słuchaczów Im ieniem  M agistratu m insta 
W ejherow a w itał I przem awiał senior m ia­
s ta  b. naczelnik Sądu p. Maciejewski, a z 
ram ienia Kom isji Z arządu G łów nego 
Związku P. N. S. P. przewodniczący kol. 
C lom borow skf. K urator P. Szk. P o m o rsk ie ­
go p. Szwemin nie m ogąc wziąć udziału w 
uroczystości otw arcia kursu , przesłał ży­
czenia pomyślnych wyników pracy

Po prze m ówię a irch  w ygłosił pierwszy 
w ykład prof. dr. Tatarkiew icz z W arszawy: 
O  głów nych stanow iskach etycznych. 

P rogram  wykładów Obejmuje:
1. Spraw a m orska w Polsce. Dyr. Li­

gi Morskiej Adam Uziem bło;
a) dzieje polskiego m orza, b) znacze­

nie m orza pod  w zględtm  geograficznym, 
gospodarczym , handlow o-przem ysłow ym  i 
politycznym , c) rozw ój żeglugi, d) handel 
m orski, e) znaczenie państw ow o - twórcze 
jn o rz r

2 . Szkoła tw órcza i jej wielcy p o ­
przednicy — prof. H enryk Rydzewski;

a) poglądy na zjawisko pracy daw ­
niej a  dziś, o j  zadanie szkoły twórczej, c) 
szkoły wychowawcze w starożytności, d) 
rozwój historyczny szkoły twórczej, e) p ró ­
b o m  realizacji szkoły twórczej, i) szkoła 
D altońska.

3. Typy fitozofji — prof. dr. Ignacy 
Myśliciel;

a) co to  jest filozotja, b ) typ  h is to ­
ryczny, .) typ  metafizyczny, d) typ teo re ­
tyczny, c) typ naukowy, f) typ encyklope­
dyczny.

4. O  głównych stanowiskach etycz­
nych — prof. ar. W ładysław Tatarkiewicz.

5. W spółcresna powieść oolska — 
prof, Zygm unt Szwajkowski.

6. Socjologja narodu —  prof. F iorjan  
Znaniecki.

7. G łów ne teorje polityczne — prof. 
dr. Adam Krzyżanowski.

Tegoroczny kurs w W ejherowie wzbu­
dził szczególniejsze zainteresow anie n a ­
uczycielstwa przez zamieszczenie na na­
czelnym m iejscu w ykładu „Spraw a m orska 
w Polsce", k tóry  nietylko przyczyni się do 
pogłębienia wiedzy, lecz tak ie  do utrw ale­
nia się w śród nauczycielstwa, a za jego p o ­
średnictw em  wśród szerokich warstw sp o ­
łeczeństwa naszego, w irdom ości o  donio­
słem  i wielktem znaczeniu m orza polskie­
go dla bytu politycznego i gospodarczego 
Rzeczypospolitej.

G U H iU m  E. D I C I E I M ]  W Wilnie
Poszukuje nauczyciela

,ąz- łacińskiego.
Zgłoszenia pisem ne kierować na! ' ty  

do Dyrekcji gim nazjum . 2102 
W ilno, ul W. P o h u la n k a  7.

KRONIKA LIDZKA.
- -  K o m ite t p o m o cy  p o g o rze lco m  

gm . b ielick iej. W tych dniach pow stał w 
gm. bielickiej pow. lidzkiego specjalny K o­
m itet pom ocy pogorzelcom  wsi Paniem uń- 
ce. W ieś Poniem uńce spłonęła nie tak 
daw no doszczętnie, n 100 prawie rodzin 
w łościańskich do dziś dnia p o z o s ta ć  bez 
dachu nad giową. Zadaniem  Kom itetu bę­
dzie przyiście z  pom ocą poszkodowanym  
w espół z fci.tdz.imi. Kom itet pom ocy przy 
stąpił do zbierania ofiar na rzecz pogo­
rzelców.

— F ałszyw i o sk arży c ie le . W dniu 
Wczorajszym sąd pokoju w Lidzie rozpa 
tryw ał głośną w Lidzie sprawę, budzącą 
szczególne zainteresow anie w śród koleja­
rzy. Spraw a ta dotyczy starszego dyspozy­
to ra  ruchu D ąbrow skiego, o  którym  kole- 
jrrz e  Januszew ski i G onczarek oraz O e- 
m uch rozpuszczali w iadom ości, że w roku 
1919 i 1920 poaczas inwazji Lolszewickiej 
pozostaw ał on na usługach władz bolsze­
wickich. Dzięki tem u dyspozytor D ąbrow ­
ski m iał ze strony  swych władz zastreże- 
nie co do lojalności względem państw a 
polskiego, a to  m ogło przy lada sp o so b ­
ności pociągnąć za s jb  wyrzucenie ze 
służby. D ąbrow ski podał swoich oskatży- 
cieli do sądu.

W czasie wczorajszego przew odu są ­
dowego wyjaśniło się, że m a się tu do 
czynienia z faiszywem oskarżeniem , k tóre 
zm ierzało do tego, aby D ąbrow skiego u- 
sunąć z posady, a na to  stanow isko  m ia­
nować obeen tg o  oska-ionego  Januszew ­
skiego. Sąd więc po wysłuchaniu zeznań 
św iadków wydal w yrok, skazujący: Jan u ­
szewskiego i G onczarka — urzędników Wi­
leńskiej Dyrekcji Kolejowej i stałych m iesz­
kańców Lldy aa  6 m iesięcy więzienia oraz 
C iem ucha na 3 m iesiące więzienia.

KRONIKA NOWOGRÓDZKA.
— 150 tysięcy n tr , drzewu tranzytem  

przez P o lskę do  K łajpedy. W ciągu ostatnich 
•-ch tygodni przybyło z ZSPR. na teren  Polski 
150 tysięcy mtr.® drzewa. Drzewo to  idzie z Rosji 
sowieckie: tranzytem przez Polskę ao  Kłajpedy.

Sa 1 o zamówienia, których dokonał na te­
renie P "sji znany przedsiębiorca drzewny v  Pol­
sce Jewelnwski.

Drzewo zam ówione w Rosji sowieckiej dla 
Kłajpedy spław iane jest przez nasz system  rzecz­
ny, jrzyczem przy spławie zatrudnieni są wyłącz­
ni flissey polscy

KRONIKA BARANOWICKA.
— Samobójstwo urzędeika oocztowegn.

Wczoraj w pobliżu Baranowicz znale ;,ono zwłoki 
m ą izzyzny z przestrzeloną sk n n ią . Jak ustalono, 
jest to  urrednik  pocztowy w Baranowiczich Alek­
sander Bułhak, który popełnił sam obójstwo na 
tle  życiowego niepowodzenia.

KRONIKA ŚWIĘCIAŃSKA.
— O d d zia ł Poalej-S ionu w Święcianactr. 

Komitet Centralny Żydowskiej Socjalistycznej 
Partj! Robotniczej Poalej-Sjon otw orzy’ i Swic,- 
ciannch swój oddział. Na czele oddziału stanęli: 
Markiewicz Bejlis, Wołocki Szmul i Garisen 
Morduch.

KRONIKA OSZM1AŃSKA.
— S p ad ea  cen żyta. W Oszm ianie na ryn­

ku zci cznie s ia d ła  cena na żyto. Pud żyta kosz­
tu je tu  obecnie 8 zł. 80 gr.

Onegaaj odbyło się t Oszm ianie posiedze­
nie Komisji branżoi rei I tó ra uchwaliła następu­
jący cennik "a  chleb: klg, chleba razowegL — 
60 gr., klg. chleba 75°/0 — 65 gr. i cnleba 65% — 
78 groszy.

KRONIKA SEJNEŃSKA,
— A resztow anie fa łszerzy  książeczek osz- 

czędnożciow :b. W tych dniach w Sejnach w 
1-pw. suw iłskim organa policji a reszto i ały szajką 
fałszerzy książeczek oszczędnościowych. Inicjato- 
ren  szajki był n e ja k i M Gliwer. Aresztowanych 
przekazano do dyspozycji władz Śledczych.

— P o żar U st 1 ’ m ajątku ks Radziw:łłn- 
wej w Dworcu wybuchł pożar, który objął i25 
ha staro lasu . jedynie dzięki silnej ulewie, k tóra 
w tyi momencie spadła, udało się pożar częścio­
wo stłumić.

Stwierdzono, że pożar "owstar jeanoczec- 
nie z trzech stron, zachodz' więc podejrzenie, iż 
jest to podpalenie ze strony ludi.osći tem bar- 
Jziej, Iż przed pożarem  nikogo w lesie nie wi­
dziano ,

Sprawą tą  zajęły się władze bezpieczeństwa.

Z POGRANICZA.
— B ójka n a  z a b a ir ie  w ese ln e j. W 

dniu wczorajszym  patro l K .O .P . złożona z

kaprala Podgórskiego i dwóch szeregow ­
ców, przechodząc przez wieś Dubićjki 
usłyszała hałas, dochodzący z nom u w 
którym  się odbywała zabaw? weselna. Pa­
trol wkroczyła do dom u. Kapral Podgóiski 
chciał wylegitymować ułana 27-go pułku. 
Biesiadnicy stanęli w jego strou ie wobec 
czego wywiązała się bójka, »  której ka­
pralow i Podgórskiem u wyrwano bfgnet, 
a szeregowcowi Tadeuszowi Caazewiczowi 
karabin i po ran iono  ich. Na wszczęty przez 
trzeciego żołnierze alrrm  p^zybiegia po ­
m oc, k tó ra  aresztow ała aw anturników  J a ­
błońskiego, Brodziejowa i Mac kur a. zab.e- 
rając ze sobą rannych towarzyszy.

— Ujęcie n iebszpieczu :go p ta sik a . W dniu 
6 m. patro le polskiej strażv granicznej na od­
cinku Słobódki zauważyły okoł; godz. 21,30 kil­
ku osobników , przekradających się chyłkiem, pod 
osłoną zapadającego zm roku ze strony ZSRR na 
terytorjum  polskie.

Na okrzyk „stói" osobnicy ci rzucili się do 
ucieczki i korrystająo i pomocy „pogrianotriada* 
-owieckiego zcołali ujś.l przed po: cigiem. Tegoż 
dnia o goazinie 22 m. 25 i zn. w godzinę p ó ź ­
niej patrole poiskie n? tym że odcinku, zdełały 
u ją t niejakiego A. K ry“owowicza, jak się  n ieb a­
wem o k a ra ło  przew odnika, usiłującego p zepro- 
wadzić p rzengodziną n a  s tro n ę  pola ,ą bandę. Kry- 
łow  jw icz przeszed ł „ o t . , ornie gi anicę by zbadać 
czy tym  razem  d ro g a  ao  Poiski je s t wolna.

— Inspekcja pogranicza. Wczoraj w ieczo­
rem, po powro de z Druskienik, wyjechał na in­
spekcję logramcoa polsko-litewskiego w rejonie 
N. Trok dowódca 6-ej Brygady K. O, P. pufk 
Górski

rraoifzne sini m l
W ubiegłą soootę w mieszkaniu niejaKie 

W eroniki Michalskiej (Z asretow a 13) odbywała 
się huczna zabawa Gdy już alkohol zrobił swo- 
jfc, jeden ze współbiesiadników, niejaki Pawlu- 
kiewicz wszczął aw anturę, a następnie aając uj- 
;‘cie go-ącemu tem peram entow i, podnieconemu 
alkoholem , rozpoczą< demolowanie lokalu. W o- 
Kroi ie swej własnejści mężnie stanęii. właściciel­
ka W eronika Michalskc Awroturniic jednał, sma 
c‘wszy panowr- ie nad sobą błyska oczi ym t l  ■ 
rhem  wyciągnął z kieszeni nó i, z l  tając Micnal- 
skiej kilka cięlrcb ran w okolice pierś., ^ o s z k o -  

dowaną w stanie bardzo ciężkim odwieziona do 
szpitala ś \u  Jakóba- gdzie, jak się dowiadujemy, 
nie odzyska *fszy przytom ności zmą ć...

Paw lukiericza a rsz io w an o .

. IM.r i m  i a
W dniu wczorajszym przechndaie ulicy 

N adbrzeżnej tuż ko ło  pałacu Tyszkiewicza 
w godzinach południowych byli świadkami 
nadzwyczajnej kąpieli kaprala X pułicu p., 
k tóry na w łasną rękę postanow ił przeora- 
wić się łodzią n» drugą s tro n ę  Wilji.

Na środku piaw ie rzeki „ dzielny" 
kapral n ieum iejący widocznie posługiwać 
się w iestem  di ł rap tow nego  koziołka do 
wody.

Na przeraźliwe jego krzyki pośDie- 
szyły z pom ocą łódki stojące ko ło  elek trow ­
ni miejskiej i wyciągnęły ofiarę własnej 
leKKOmyślności z wody.

Łódka, na której odbyw ał , spacer" 
.dzielny  k sp ra i"  został złapany aż koło  
m ostu  Zielonego.

K R O N I K A .
Diifc 7 Braci męczeników.
Jutros Piusa i Pelagji.

W schó? kłońca—g. 2 o*. 51 
Zachów „ £, 19 m. 55

METEOROLOGICZNA.
— spostrzeżenia Zakfadt> Meteorolog:- 

caneg: U. S. B. z dn. 9. VII. b. r. Ciśni e 
średnie w ir Jiraetrach 765. Tem peratura średnia 
-4-153 C. Opai w milimetrach. — W iatr przewa­
żający r-chodn i. Półpocnm urno. Maksimum na 
dobę-f 18 C.

Tendencja barometryeftin — w zrost ciśnie­
nia.

MIEJSKA
Posiedzenie R ady M iejskiej We czwar­

tek 12 b. m. o godz. 8 -ti wiecz. odbędzie się w 
lokalu Magistratu m. Wilna posiedzenie Rady 
M iejskiej. Na por-ądku  d z ien n rm : Sprawa uru­
chomienia Banku Komunalnego m. Wilna. Sp.a- 
wa przeznaczenia placu pod budowę gmachu dla 
potrzeb iydow sk egc szkolnictwa Dowszechnego. 
Sprawa d rowizny działek ziemi miejskiej gminie 
karaimskiej na fkienesę i craentarr. W niosek w 
spraw-e powołania specjalnej Komisji dla likwi­
dacji angielskiej pożyczki obligacyjnej n, Wilna. 
ProJeKt regulaminu Komitetu Rozbudowy m. Wil­
na. W niosefc wyrażenia uzDania członkom  Komisji 
Szacunkowej p.p. Makowskiemu i Marjowickiemu.

— Połączone posiedzenie m iejskicn Ko­
misy! 1 n a n s o y e ji  Gospodarczej. We w torek 10 
b. m. w lokali M agistratu m. V.ri!na dhę^zie się 
nołączone posiedzenie miejskich kom isyj F inan­
sowej i Gospodarczej, celem przyp^ towania m a- 
terjału na plenum czwartkowego osiedzenia Ra­
dy Miejskiej. Ponadto  rozpatrzona zostanie spra- 
wa ■'udowy gmachu dla potrzeb żydowskiego 
szkolnictwa powszechnego.

— L ustracja linji autobusow ej. Onegaaj 
odbyła się generalna lusi acja antokolskiej linji 
autobusow ej na Kzlak'i Plac Katedralny — Pnś- 
pieazka. Lustracji dokonali radca wojewódzk p. 
Reiss i kom endant policj; nadkom isarz Reszczyń­
ski. Lustracja dał? wynik ujo*nn\i. Stw ierdzono 
bowiem, iż lu toousy  kursuj* erów nom ,c,rnie, 
ber przestrzegania or.kłaaów tazdy.co  wprowadzi 
niep iżąoany ch^oc i wywołuje ikarfi i narze*ai iin 
okolicznych miesz af.cow. Jak się dowiadujemy, 
przybWy ode js lustracji w lc?-irezes Lw.azku 
Właścicieli Autobusów otrzym ał powiadomiSiiie, 
iż w razie niedoprowadzenia w najbliższym :za- 
sic linji do porządku—12 koncesyj [ostanie coi- 
niętych.

— Inauguracyjni Posiedzenie Komitetu 
Rozbudowy m. Wilna. W t środą 14 b. m, o go­
dzinie 8-ef wiecz. w sali posiedzef Radv Miejskiej 
odbędzie sie pierwsze posiedzenie now oobrenego 
Komitetu Rozbudowy ra. Wilna. Na porządku 
dziennyrr

l )  Ukonstytuc wanie się Komitetu. 2) Wy- 
Lói zastępcy przewodniczącego Komitetu. 3) Wy­
bór Komisji trze h dla opi acowania regulam inj  
Kom itetu Rozbudowy. 4) Sprawozdanie liczbowe 
z dziatamości Komi*-tO 51 Drzejrzenie wHiosków, 
jch # a io n /ch  przez Komitet nonrzedni, 6) Sp-i ■ 
wozd >ie o stanie wniesionych podań o pożvczki, 
7) Wolne wnioski.

-  {Pomoc M sgistratujdla Dezrobotnych. Wy­
dział Opiek: Społecznej M agistratu m. Wuna w 
ciągu miesiąca ubiegłego ryda. bezrobotnym  
20,157 obiauów na ogólną sum ę 7i87 zł.

— Uwadze - e ia  -wistów. Reierat W ojsko­
wy M agistratu m. Wilna prrystąpb o s iłta io  do 
przyjmowania pedań od rezerwistów , którzy o- 
statni odbyli kurs przećwiczebniy. Za cza- 
trw ania ćw iczei rezerwistom  zostaną wypłacone 
stawki następujące: sam otnym —80 groszy dzien­
nie; żonatym bezdzietnym -  1 zł. i rezerwistom  
z lOdzinam* poczynając o a  3-ch osób — 1,20 gr. 
dziennie

SPRAWY PRASOWE
“I " “

— Z arw ierdzenie konfiskaty . W dniu oneg- 
dajsz an je sja  G ospodarczo S. C. w Wilnie na 
posiedzeniu swem zatw ierdziła nałożony w swo­
im czasie przez sta ro s tę  grodzkiegi areszt 
na czasopism c białoruskie „Z an P racy". Areszt 
został z ttw it.d zo .i»  nc pa „stewie ari 1 Rozp. 
P Prezydent? z dL 10 V. 27 r., art. 50 p. 3 pra­
wa m asowego oraz artykułów 15? i 12, p 2 i p
6 K. K,

ROŻNE,

— O norm alne kursowanie sta tków  na
?łilji. O d dnia 25 czerw ca został wydany przez 
odnośne w ładze specjalny rozkład ja-tey aii, stat­
ków parowych kursujących na Wilji do Tryno- 
pola, Wer i z pow ro ,-m.

RorKłai ten uwzględniający potrzeby lud­
ności k tó ra  będąc na letniskach — w godzinach 
rannycr m uil być na zajęciu w Wilnie nie jest 
przestrzegany. Godziny jazdy isteieja *ylko na pa­
pierze a kierow ca s t itku jeździ według własnego 
wiazimisię. Pow oduj? ta liczne narzekania.a oso­
by poszkodowane nie wiedzą nawet gdzlr i do 
kogo zgłosić się z zat i  leniem. Czyżby władze do 
którvch nałoży ta  spraw a nie zech ..ały się tern 
zainteresow ać.

— Powszechny U niw ersy te t P .g jonainyw  
W ilnie. 10 b n. przybywają do Wi Ina słuchacze 
Powszech. Uniwersytetu Regionalnego z Trok z 
prof. Aleksandrem Patkowskim  na ,zel<* w celu

rjedzan —lash pod przewodnictwem ks. k a j , 
P iotra Sledziew skiego, prof. Ferdynanda Rusz- 
czyca i konserw a.or Jerzego R enera. Całodzien­
ne zwiedzaniu -ria sti w ciągu trzech dni zakoń­
czą każdego dnia wvkłady, ;tóre ojbyw ać się bę. 

d; ula kursistów  wi ^zo-em  (cn. 7, a 9-tą) w mi 
racL do Bernardyński h w wielkiej sali lykł^do- 
wej 'Wydziału Sz‘uk Pięknycli U. S. B. P relegen­
tem ' będą powyżej nazwani, k tórzy  przedstaw ią 
syntetyczny obraz sztuki w Wilnie i na Wileń­
szczyźnie.

Jednorazowy zask ak  d la  inwalidów 
wojennych Kada Ministrów upoważniła n u n s ira  
Czechowicz! do w yrłaceria  icwalidorr w0je„ ■''i i 
j :dnorazowego .as tku. mocy tej uchwały 
przyznany będzie dla inwalidów wojennych 4 
piei w-z; :h  kategoryj i dla rodzin pozostatect po 
polegtycf i n v iH d ac h  135 proc., Jla inwalidów 
9-e> kategorji 180 rroe- i dla inwalidów 10-ej ka- 
tego ji 225 oroc. obecnego miesięcznego usosa- 
żecia.

Zasiłki te  będą w ypłacone w trzech ratach 
W okresie od 1 sierpni? r. b do 31 m arca 192^ .

, Jak się dowiadujem *, M inisterstwo Skarbu 
zamierza zarządzić wypłacenie pierwszej ra ty  w 
pażdzierniicu r. b.
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WOJSKOWA.

— O p o p a rc ie  akcji P o lsk iego  C*.tr- 
w o n eg o  K rzyża. Ze względu na doniosłe 
znaczenie akcji Stow arzyszenia .P o lsk ie ­
go Czerwonego Krzyża", k tó iy  m a za za­
danie w sD Ó łlz ia łan ie  z instytucjam i sani- 
larno  wojskowem i w czasie w ojny i przy­
gotow anie się do tego  w spółdziałania w 
czasie pokoju — praca Polskiego Czerw. 
Krzyża winna wywcłeć jaknaidaiej idący 
oddźwięk w śród społeczeństw a, a w pierw­
szym rzędzie w śród sfer wojskowych. W 
związku z p cw y tszem  włcdze wojskowe 
zwróciły się z gorącym  apelem  do wszyst­
kich cficerów i podcficerów zawodowych 
garn izonu  wileńskiego, aby przez zap isy ­
wanie się na członków stałych s nia P Cr. 
Krz. przyczynili się do rozw oju tej nieibęd- 
nej w Gzasie wojny i pokoju in tty  ucH.

— Ś c ię to  4 p u łk u  u łanów . W dniu 
wczprejszym 4 pułk ułanów  zanieireńsklch 
uroczyście o b .hodzil doroczne św ięto swe 
go pow stania

O  godr. 10 ej zrana w sb ecn eśc id e - 
legacyj poszczególnych pułków  garnizonu 
w ileńskiego J. E biskup B^ndurski cele 
brow ał niszę świętą. Pcczem  o go i t .  12-rj 
odbył się w spólny obiad. W godzinach zaś 
wiecie rowych przyjęcie dla goś i. Jedno 
cząśnie odbyły się dla żołnierzy pogadanki 
n» tem at przeszłości i tradycji bojowych 
pułku.

— D odatkow a K om .sja P o bo row a. W dru­
giej połowie lipca odbęazń się dedatkowa Ko- 
n isja  Poborowa dla wszystkich tych mężczyzn, 
k tórzy we właściwym czasie me stawili się na 
lekarską komisję przeglądową.

2  KOLEI.
— Specjalna Komisja zbada stan  dróg Dy­

rekcji Vkil. K. P. W dniu w te r a js z y m  9 b. m. 
specjalnie wyznaczona Komisja wyjechała z Wil­
na dla :bądania stanu dróg  D j r  ;cji Wileńskiej 
P . K P.

SPRAWY ŻYDOWSKIE.

- M agistrat .óazki o t.arow t r 3000 z ł. na 
Zydow sk Insty tu t Naukowy w W ilnie. Żydowski 
Instytut N-ukowy w Wilnie otrzym**.! pow iado­
m ienie M agistratu ir . Ł o l- i,  iż M agistrat na 
pos'eazen u su em  postanow ił oharow ać instytu­
towi 30uQ zł. jako aotację na rok  1928/i929.

Ogiasujcie s.e w ..Kurierze W ileitm m u.

— Wilno zostaje przy w yborach do gmin 
podzie lona na 14 obw odow  wyborczych. Komi­
sja wyborcza do gm n wyznaniowych żydowskich 
podzieliła m, Wilno na 14 obwodów wyborczy, h. 
Dla każdego obw .du zostaną wystawione osobne 
listy wyborcze ułożone w kolejności altabety- 
cznej.

— Związek ochrony  sobó t Jak się dowia­
dujemy sen, Rubinsztejn zamierza zorganizować 
w Wilnie Oddział Związku O chrony S cbót.

W tej sprawie nawiąż?ł już sen. Rubinsztejn 
kon tak t z M ę 'zynarodow . Związkiem O chrony 
Soboty w Berlinie

W Y C IE C Z K I.

-  Wycieczki w Beskidy Ś ląskie na Orawę 
1 Liptów  urządza w dniach od 4 do 26 sierpnia 
Warszawski Oddział Polskiego Tow arzystwa Tat­
rzańskiego. Uczestnicy wycieczki zwiedzą w cią­
gu trzech tygodni zachodnią część t. zw. pasa tu­
rystycznego po stronie czeskos.ow rrkiej. W 
szczególności rozpoczynając od Frydlandu na 
Śląsku i najwyższego szczytu na Śląsku Cieszyń­
skim Łysej G óry zw iedzure będą kolejno Beski­
dy Śląskie, Racza Hala. M agóra Orawska, Niżne 
Fatry Liptowsko- Drawikie Hale z Wielkim Cho­
czem, Orawsk:e Zamki, Rużom hjrk, Demenowska 
Jaskinia, a z .Iptowskiego Mikulasza powrócą 
uczestnicy do Zakopane go przez Zachodnie Tatry. 
Ogólne koszta wycieczki wyniosą około  400 z ło ­
tych ~d osoby. Prócz pasm górskich zwiedzone 
redą leżące po d n  dze miasta i miasteczka, zak ła ­
dy kąpielowe i ruiny zamków. Z g ło z en ia  (naj­
później do 30 lipca) i zapj tania o informacje na- 
lt ty  kierował, pod adresem prowadzącegi : Dr. 
Mieczysław Orłowicz, Warszawa, Ministerstwo 
Robót Publicznych. W wycieczce możliwy jest 
także udzijł cięściowy po uprzedniem perom m ie- 
niu się z prow rdząryra.

Teatr i muzytea.
— T ea tr  „ P o lsk i s a l j  .L u tn ia" . Dziś 

M agdalenki
— P ią‘kow a p rem jera . W piątek na reper­

tuar Teatru Polskiego wchodzi słynna sztuk? Moi- 
nara nigdy dotąd w Wilnie nie grana .U łn d a  
Szczęścia" r, p. Stanisławem Dąbrowskim w roli 
głównej. .U łu d a  Szczęścia" we wszystkich te r-  
trach europeiskich dzięki niezwykle zajmującej 
treści i niezwykłemu lematowi, była wszędzie 
gwoździem sezonu. .U łuda Szcręścia" wymaga 
niezwykle sprawnego aparatu scenicznego, to  też 
pracownie m alarskie i krawieckie przygotowują 
do piątkowej prem jery nowe dekoracje I ko- 
stjumy

R a d i e .
PROGRAM SlA CJf WILEŃSKIEJ.

Fala 435 mtr.
WTOREK 10 lipca.

13.00 Transm isja z Wsrsz_wy. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjacuiej w Krakowie, ko­
m unikat meteorologiczny. 17.06 — 17 20 Muzyka

z płyt gramofonowych firmy Józef Weksler w 
Warszawie ul. Marszałkowska 132. 17.25- 17.50. 
Transmisja z Poznani*: .W kraju palm i pinjc- 
nów, z życia osadnika polskiego w południowej 
Bra7yi]i“ wygłosi Józef Śtrńczewski. 17.55—19.10 
Chwilka litewska 18.15—19.00. K oncert orkiestry 
m andoliristow  (i rożków) pod dyr. Edwarda 
Szalca. 19.05—19.30. Audycja literacka: „Dwa spo­
soby* S Lopeza wykonaniu zssp. dram atycz­
nego Rozgłuśni Wileńskiej. 19.30. Komunikaty. 
19.50 — 22.00. Transmisja z Poznania (Opera). 
22.00—22,30 Transmisja z Warszawy. Sygnał cza­
su, komunikaty P. A. T-, policyjny, portowy 
i inne. 22.30 — 23.30. Transmisja muzyki tanecz­
nej z restauracji „Oaza" w Warszawie.

la i M  kita.
— O kra łz lona podczas nabożeństw a. Dn

7 b. m. Mar.ia Kontroczewska zam. ho te1 Georgea, 
została (jl..aa7'G..a podczas nabożeństwa w Ostrej 
Bramie. Zginął jej zeg rek złoty wart. 400 zł.

— Przez ck  JO 1 przez drzwi. Dni„ 8 bm. 
do mieszkania Fejgiela Lejzera przy ul. Mickie­
wicza 41, dostali się przez okno złodzieje i skrad­
li garderobę wartości 900 zł.

Tegoż s m .go  d~ia Stefanowi Moraczew- 
sk emu zam. Królewska J, skradzione również 
gard robę,, wart. około 1000 zł.

— Śm D rć m iędzy zderzasam i wagonów. 
W sobotę 7 b w. na stacji osob. Wilno, roi otnica 
pmedsjęb orstwa oczyszczania wagonów, Helena 
Maszkowska lat 36, zam. Oszm iańska 1, przecho­
dząc między wagonami, zastała uderzona w pierś 
zderzakiem, ponosząc śuiitrć  na miejscu.

— Z»baw a znalezionym  granatem . Dnie
8 b. m. Władysław Ma,kowski lat 11, w czasie 
paszenia bydła znnlazł na polach sapieżyńskich 
g ranat sęczny, którym  bawiąc się wraz ze swą 
siostrą Janiną, spowodował w buch  i został sil­
nie zraniony w pierś, głowę i -ęce, zaś jego sio­
stra lekko zraniona w nogę. M arkowskiego prze­
wieziono do szpitala w stanie ciężkim, ras siostrę 
po opatrunku pozostawiono w domu.

— Sam obójstw o. Dnia 7 b. m. Anna Jar- 
mołowiczowa lat 25. zam. Wiłkomiersk? 52, po­
p e łn ij  sam obójstw o strzelając z rewolweru w 
prawą skroń. Po odstawieniu do szpitalu zmarła. 
Przyczyna sam obójstwa r tu s ta lo n o .

— S ku tk i pijatyki. Dnia 7 b. m. W eronika 
M.chałowska Zakretow a 13, podczas odbywającej 
się w jei mieszkaniu pijatyki, została nora-ionc 
noiem  przez jednego z uczestników tejże pijatyki. 
W stanie ciężkim przewieziono ją do szpitala ży­
dowskiego.

— am icii, oko i szpital Dnia 7 b. m, 
przy ul. Wielkiej około  ratusza Wincenty Kawec­
ki będąc w stenie pijanym, wsczząt bójkę z Adol­
fem Ogińskim, T atarska 12, w czasie której wy­
bił mu kamieniem oko. Kawecki został zatrzym a­
ny, zaś Ogińskiego odstawiono do szpitala ży­
dowskiego.

— Kto zna lazł rew olw er? W sobotę dn- 
7 b. m. mjr, W. P. i leksander Herolski zameldo 
wał w P. P że na ównem Polu zgubił rewolwer 
syst. brauning nr. 75.722.

Wśród pism.
15 numer „W ieku XX“ , ty g o u n k a  spo.ecz- 

no-litcracko-artystycznego, wychodzącego w War- 
szawie, ozdobiony doskonałymi reprodukcjam i, 
zawiera interesujące artykuły:

.Nauczyć patrzeć* — Stefanji Zahorskiej; 
.M iędzy wojną i pokojem" — W itolda Wolfa; 
.K ry tyk -" — Stanisława B ażyńskiego; .W ystawa 
w Szkole Sztuk Pięknych" — L , „Szkeinhtw o 
muzyczne w Warszawie" — F, S. Iwanowskiej 
oraz b jg a ty  dział kroniki społecznej, gospodar­
czej, literackiej, teatralnsi

Na czas miesięcy letnich numei pisma, u- 
kazując się w zmniejszonych nieco rcrm iarach. 
kosztować będzie zaledwie 40 gr. Jednocześnie 
zostaje czasowo obniżona prenumerata miesięcz­
na (1.40) 1 kwartalna (4 zł.).

Adres redakcji , adm inistracji: Warszawa, 
Nowowiejska 36 — 4.

SPORT.
P ły w a c iw o .

© K rę g o w e  za w o d y  p ły w ack ie  
w N .-T rokach .

Bardzo szczęśliwy był omysł Wil. Okr. 
Zw. Pływackiego zorganizowania okręgowych za­
wodów pi wackich na jeziorze Trcckiem. Zawo­
dy powyższe spełniły znakomicie swe zadani- 
proąagandowe, po ,adto zaś miały dużą warteść 
sportow ą ze względu na to, iż poraź nerw -zy  
wo?óie odbywały się na wodzie stojące,, Dzięki 
temu mogły być również notou ane pierwsze o- 
kregow e rekordy pływackie, dając możność no- 
równania poziomu sportu pływackiego u nas i w 
innych ośrodkach Polski.

W zawodach wzięły udział 4 kluby w tej 
liczbie nowy debiutant Poi. Ki. Sp.

Pierwszy dzień zawodów wypełniły krótkie 
biegi (100 mtr. styl. dowoln. panów, pań aCC mir. 
stylem dowom. panów, 200 mtr. kl3s. pań) i sko­
ki panów Niestety wszystkie wyniki pierwszego 
dniu musiały być unieważnione z powedu błęJu 
technicznego prz* budowie basenu (basen miał 
59 mtt zam iast 500). Z powyższych konkurencyj 
zwerjfikowan i zostały je iyn ie  skoki, w których 
2 pierwsze miejsc? zajęli zawodnicy Wil. Tow. 
W. pp, Wojsow (29ł/3 nktów) i Knapik (26% 
pktów).

Na skutek przerobieni? basenu konkuren­
cje drugiego dnia odbyły  się w w arunkach n o r­
malnych aczkolwiek przy fatalnych warunkach 
atmosferycznych.

M iłosierdziu  sp o łe c z e ń s tw a .
Siedradzlesięcioletni staruszek, syn pow­

stańca z r. 1863 znajduje się wraz z żoną w roz­
paczliwym położeniu materjalnem, tą drogą zw ra­
ca się do ofiarności społeczeństwa, licząc- że po ­
śpieszy mu ono z pomocą, gdyż naprawaę na to 
zasługuje.

Ofiary składać pod ,syn pow stańci" w Ad­
m inistracji „Kurjer? W ileńskiego" ul. Jagiellońska 3

Wyniki techniczne osiągnięto następujące:
Bieg 20C mt styl. klas. panów: 1) Ben- 

gis (Z.A.K.S.) 3-33,6, . 2) bzrejbm an (Ż.A.K.S.) 
3:52, 3) Kolt! nowicz (Z.A.K.S.) 4:486.

Bieg 100 m tr. naw znak pań: 1) Skoruków- 
iia (Pol. KI. Sp.) 2:46, 2) Drozdowska (Wil. T. W.) 
3:14 2 3) Kołtunowiczówna (Z.A.K.S.) 4:07,2.

Bieg 100 m tr. naw enak panów: 1) Kukliń- 
ski (Pol. KI. S p )  2:13,5, !) Skoruk Jap (Pol.
KI. Sp.) 2:15, 3) Skoruk Michał xPoV Ki. Sp.) 
7-28,2.

BUg 1500 m tr. panów: 1) Scott (W il. T. W.) 
30:47. 2) Beng.s 32:22,5, 3) K ukliński 33:4L

Bieg 400 m tr. stylem  dow oln. pań: l)S k o -  
rukówna (Fol. KI. Sm) 13:10,8 2) Lasówna 13:221 
3) D rozdow ska 14:58,3.

B:eg sztafetow y 5X50 m tr.: 1) Pogoń (No­
wicki, Czerwonict-Nowa—yński, Czeczot, Jarmo- 
łowicz) w czasie 4:00,9 2) Pol. KI. Sp 4:10,5.

Skoki pań: 1) Skorukówna.
W klasyfikacji ogólnej prowrdz w obecnej 

cb wili w m istrzostwie Pol. KI. Sp. przed Z.A.K.S- em 
Wił. T. W. i Pogonią.

Z.zawodników wyróżnili się: BengiS i Szrajb- 
man z Z. A K. S-u Kukliński i obaj Skorukowie 
z Pol. Ki. Sp., W alter Scott i W cjsow z Wił. T. W. 
oras sztafeta Pogoń. Z zawodniczek na pierw­
szy plan wysunęła się Skorukówna, k tóra w cią­
gu jednegc dniu uzyskała 3 pierwsze miejsca.

W szystkie wyniki uzyskane w dniu 8. VII 
są okręgowemi rekordami.

D okończen ie  m is trzo s tw  pływ ackich
We środę, dnia 11. VII b. r. odbędzie się 

dokończenie mistrzostw  płyv ackich Wilna, na ba- 
serńe pływackim 3 n Ssp. Początek zawodów o 
goaz. 15. W -awodach ra igą b?ać udział tvlko 
zawodnicy, którzy startow ali w Trokach w dniu 
7. VII. b. m

Piłka nożna.
M istrzo s tw a  k la sy  A.
A. Z. S. — P o g o ń  2:1.

Gra rów norzędna. N iezasłużona przegra­
na Pogoni.

M istrzostw a k lasy  B.
R. K. S. .S iła*  — 77 p. p. (L ida) 2 1

Debjut robotniczej drużyny piłkarskiej w 
mistrzostwach klasy B wypadł udatnie R. K. S. 
zdobył 2 pierwsze punkty w  m istrzostw ie bijąc 
77 p. p. z Lidy w stosunku 2:1.

Z aw ody  T o w a rzy sk ie .
22  baon  K. O  P . (N .-T ro k i) — A- Z  S . 

(W iln o ) 4:1.
W ub. niedzielę odbył się w Trokach mecz 

towarzyski pomiędzy drużynami 22 Lanni KOP. 
i A. Z. S.-em Wilno (komb.). Zwyciężyli Ko­
piści w stosunku 4:1.

ZN1WIARK3 orvm
„ A  R  V  I  R  A  —  V  I  K  I  N  G “

ze stalow em  kutem  kołem  biegowem i ś'im akow ym i trybam i, doskonały  
pod każdym wzgledem typ m aszyny żniwnej p d ec a

ZYGMUNT N AGRODZKI
W ino, 7aw alna 11-a.

W yjątkow o dngodne warunki w ypłaty.
Żądfjcie kstalogów  ooisow ych.

O p i n i e  o  ż n i w i a r k a c h  v i k a - V i k i n < £ “ *

D o Pana ZYGMUNTA NAGRODZKIEGO
w  Wilnie Zaw alna Nr. l l -a .

W odpowiedzi na list Sz. Firmy adm inistracja raajatl u Hanuta kom unikuje, że 
kupioną u Pana w roku zeszłym  żniw iarka szwedzka „ARVIKA-VIKING“  jes< n ad ­
zw yczajnie d ob rą  m aszyną. Bardzo lekka w pracy, żnie zboże nawet poległe zupeł­
nie czysto, a icm łaJa tak  dobr_e, że zuyteczne jest puszczanie grabiarki.

Z pracy żniwiarki „ARVlKI-VIKkNG“ jestem  zupełnie zadowolony.
M ichał Boguszewski, A dm in istra to r. 

MająteK H anu ta poczta Zalesie k /S m rrg o ń

Nabyta w składzie W. Pana żniw iarka szwedzka „ARV!KA-VIK1NG“ pracowała 
u mnie bard zo  dobrze '  1

Prm irno dużej pracy—przeszło 150 hektarów —i w polach kam ienistych, ani ra ­
zu s ę nie zepsuła, a jest tak lekką, że para średnich koni pracowała bez zmiany. 

Zecł ce W- Pan przyjąć szczere wyrazy podziękowania za vak dobrą maszynę.
W. Zakrzew ski.

M. M iąso ta , poczta K iaśne n/Uszą.

Ze żniwiarki „ARVIKA VIKING“ , k tó rą  u W. Pana nabyłem, zadowolony je ­
stem  najzupełniej. Para koni na terenie falistym, pracuje w niej o wiele lżej, niż 
w żniw iarkach innego typu, a intensywna praca całego sezonu wykazała, że zrobiona 
jest z do b reg o  materjału.

B. S zty ller.
M ajątek  P lotrow szczyzna, poczta G ródek  k/M cłodecztia.

W odpow iedzi na zapytania W Pana kom unikuję, iż żniwiarka „ARV1KA-V1- 
KING“  jest o wiele le rsz ą  od żniwiarek innych firm, z k.tóieml miałem do czynienia. 
Pracuje lekko i cicho, ujemnych stron  nie zauważyłem żadnych.

M Filem onowicz.
M ajątek  B bkszysrk i, poczta Ju rac iszk i. 2072—0

ii.
g  3s>98cs>oocs>oijcŁ>oocs>o)Gs>ort3S>oB<^>oocs*>oo<^>eB<ffi>oo<s>ot<srDOcsS)OOCI2>fl^ D OKTÓR MEDYCYNY

|  Niniejszym podaję do wiadomości Sz. Odbiorców |
|  ź® z dniem 10 Hpca b. r. zostaje otw artą |

| FILJA MOJEJ FIRMY i
i  przy ul. Niem ieckiej Nr. 35. 2m  i
H Z poważaniem N G lezer, W y ro b y  gum ow e. U
®gćSS>03G&K)0<SZ>r S>00<3S>0(KS£>00<3Z>00<S>?B<3S>O0C ^Ci(KSS>00<S>QO<S^aB<Sr»00<S>0®

®,'GT2>eO<^O§<S»t©D<^OBCHD0®C3'3D®(KSS>O<SaE Jfl<S£>0®
§ UWAGA! ! i
f  Rower „ T R I U M P H W jest bardzo lekki I pr*>k- 
0  tyczny w ażycfu.
g Rower „ T R I U M P H M znaoy jest z cwsów

Ol U
[ ( r t l  w i l i c i j i P i  i t t n e .
Eiektroter»pi*. diaterm ia, 

słońce górskie. 
Mickiewicza 12, róg  T atar­
skiej 9— 2 i 5— 7. 1492

CHOROBY W ENERYCZ­
NE i SKÓRNE. Przyjm uje 

9 — 12 i 4—8.

Mickiewicza 4,
tel. 1090. W.Z.P. 39 1490

przedwojennych j®ko 
^  jeden z najlepszych.

Rower „TR1UMPHM jest najbardziej zasto- 
u, sow any do jazdy na na­

szych drogach.
W O „TRIUMPHIE" każdy m oże dać opinję 
S  najlepszą, kto go po-
S siada.
H Kto chce w sezonie obecnym  nabyć row er, niech 
S  pam ięta, że klinując „TR IU M PH " będzie z nle- 
jj go b?z„arunkow o  zadowolony,
g  i^ o w e r  - T R I U M P H “  m ożna naoyć w znanej 
g  * firm ie

i  „U N I W E R S A L “
fi p rz y  ul. W ielkiej 21.
s  Na najbardtfej dogodnych warunkach, 
n  Dla p. p. Urzędników, Instytucyj, Stowa-
g  rzyazeń, G rup  I t. d. nąsza firm a w ceiu uprzy- 
g  siępnienfa przy rubyciu row erów  „T R IU M PH " s  
H udziela specjalnych w arunków . 1847-^24 H
®9OE>C0<S>03<QSE>Ci0<rsv®0<SS)0e'' '00<3ffi>0®XS®

Dyikija Kii Mowych w Wie ogłesza
na dz’eń 27 Ifpca 1928 r. przetnrg efertow y nz zakup 
25.000 sztuk zasłon  odśnieżnych. Szczegóły w W ydziale 
Zasobów Dyrekcji K. P. w Wilnie, ul. S łow acsiego 2, p. -*2. 
2067/730/Vi D yrekcja P. K. P . w  W ilnie.

U SU W A H A J S łL N ie J S fe  ;

WSmOŁR:CŁ0MYM

1973-11
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Jazda samochodem

„CHE VROLET“
D A J E  maksimum przyjemności i pożytku, gdyż jest zbudo­
wany elegancko solidnie, — tani jest on w użyciu, , mając za­
stosowane najnowsze techniczne udoskonalenia: jak motor z gór­
nymi zaworami, filtry powietrzne i oliwne, Thermostat automa 

tyczny, hamulce na 4 koła.

„AuTO - GARAŻE**
W I L E Ń S K A  26 

A u to ry zo w an e  ^p rzed sfaw i- „ C h e V r O l e t “ ,  „ O u W l a n d * *

2116-3 w y r o b y  G e n e r a l  M o t o r s  C o m p .

0
©
0
0
0
0
0
0
0
0
0

0
0

ryoolóstw ii ^ J l i ii - ł s s k l ,  2101 
spln ingow e,

żyłki, sznury, haczyki i różoe now ości.
Sklep m aterjałów  f  A  » L t n  -  W ileńska 32. 

p iśm ^nnych  4 # .  O l  \ I I l C l y  W ilno,

juGwr
Sp. z 0. o.

Wczoraj
między godz. 4 -tą  a 8-m ą 
wieczór, został okradziony 
z garderoby m ęskiej pan 
D. M rozowski na sum ę 
1.200 zł. Kto przyczyni 
się ao  odnalezienia sk ra ­
dzionych rzeczy, dostanie 
wynagrodzenie w sum ie 
100 zł., powiadom ić: ulica 
Królewska 1— 4, lub naj­
bliższy kom isarjat policji. 

_      2117

Autobus
Elkmda,

kursujący p om ięd zy  
M ołodecznc - 1w ien iec
w nocy od dnia 10 lipca 

r. b. będzie kursow ać 
dzień. 2096-1

UDRUKARNIA „ P A X
UL. Św. IGNACEGO 5, W ILNO 

Telefon Nr. 8-93.

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
DRUKARSKIE i INTROLIGATORSKIE

SZYBKO 1 DOKŁADNIE.

DllS
i'>ęf aitwił,

Plaga le tn ia !!!
Muchy są natrętne, wstrętne i jako roznosi- 
cielki wszelkich chorób są niebezpieczne dla 
zdiowia ludzkiego. Przeto używajcie proszek 
japoński ,rK ATOL“ , który w przecL.gu 15 mi- 
nui wytępi doszczętnie w p .ł oju: muchy, 
p ch łj, komary, pluskwy i wszelkie robactwu

Hatol nieszkodliwy dla zdiowia.
Nic r tk ia m a  lecz rzeczywistość: k to  spróbuje 
„K A TO L‘.‘ pozostanie wdzięczn/ za dobrą 
porndę. Żądać w? 1 'śzystkich składach a p te ­

cznych I aptekach. 2086 1

kaz ó y  k u l iu r a łn /  d o m ^  
prsnurrieruje i czyła - *- -

K SIA ŻICI

icy/ADTAiMtE 9 TO M b W  ZA Z1 6  "50  GP ‘  
iw»rszoujo*chitweins e t  • p - k - o -  ■**;9.779

germ anista udziela lekcji 
(konwersacji) n ien ieck iego  
o raz  przygotow uje ao  niż­
szych klas gimnaz. ze wszy­
stkich przedm iotów . Arse- 
nalska 4, m. 9, od  g 5-ej 
do 7 wiecL  ? n8 M

ZĘBY sztuczne
K U P O J  E

Ł. MINK1ER
W ileńska 21, m. 1. 1994-10

O'

iB a ir d a  SprzedajęPiarja WXL\P piwiarnię
przyjm uje o a  9 rano  do 7 w. przy ulicy Popławskiej 
ul. Ad. Mickiewicza 30 m. 4. Nr. 3, z powodu wyja ?:du. 
W. 2dr. Ni 3093 1491 211S 1

miejscowość zdrowa, kolej 
na miejscu. Cena 5 zlot. 

dziennie. Adres: St. G udo- 
gaje, maj Czubeiki, 

Kowalewsk— __ * 0&y

Podi Dosafl*
m am  ukończoną szkołę 
powszechną Łaskaw e zgło­
szenia do Adm. „Kur. Wil." 
jagiellońska 3. - 2090

Przy zakupach prosimy naszych Sz. Czytelników powoływać s ię  na ogłoszenia w „iŁurJerzeJWilełi skLm“.
X«4«mja I Meninistracja jegiifili»&ak« 1. Tai,, 19 Czynna od go&z; 9—1 spa.. Naczalny rernktor przyjmują oa i  3 ppoL RiJafctor dziany gospodarczego przy]? uj« ot* godc. 10 do 10.30 przed jolua e (  p{j,r ~ Rękopisów R aaarca nla zwraca

i. ic . . . .o r  prz/jR<uh J d  9—2 ppol, O ą łe u a n ia  przyjmują się od 9 L ppol. 1 7  — 1 WjaCł K onto .-e k o w e  P .K .O . 8C.750. D rukarnia — ul. św. Ignacego S. Tel. *
C B>»A PRBNUMBr.ATYi miwstęcLuie z ośRObiiaaiaBt d« d%ma lub przas 
• i* BtłesEksniow - 1 0  Tr. (za —ei u  k ro a lk r rsjk? -n a d a s ła i
fN  Id a ł w G rodslo— O riaszkow a] i .  >el. T&t*

Wyoawaa: „Karier Wileński*- s-ka s egr. edp, T e  w. W yJ. ,1 i f i i " ,  D rak  „P az", al. far. >ga«cege S. Redakter odpowiewialey Józef j^rkiewi**,


